
D a n a  1 0  h a l .

Nr. 702. ^ Kraków, Środa 29. Grudnia 1915. Rok XXIII.
P r iK N T M F .K A T A  w y n o s i  w  K r a k o w i e  
m i e s i ę c z n i c  1’ k o r .  ód li., k w a r t a l n i e  

7 kor .  óli li.,  r o c z n i #  .‘id  K .  
za oilnoszi- ii ir .  d o  d o m u  <lo]i laca sit;

dłi hal. n iio iccznir.
Na ] ir o \v in c y o  7. j e d n o r a z o w a  przo-  
>syIką p o c z t o w a  m i e s i ą c z n i c  li K  - d  li., 
k w a r t a l n i e  I) K dd li., r o c z n i e  3 8  K.  
N a  p r o w i n c y y  z. d w u k r o t n y  p r z e s y ł k ą  
p o c z t o w ą  m i e s i ę c z n i e  3  K  dd li., k w a r ­

t a ln i e  11 K 70 h.. r o c z n i e  40  K .
W państwie niemicckicm kwartalnie 
12 K. w innych państwach kwartał 
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

GŁOS NARODU
Cena numeru pojedynczego 

10 halerzy.

Wychodzi 3 razy dziennie.
W Y D A N IE  PO PO ŁU D NIO W E.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Głosu Na 
rodu“ . — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. —  Rękopisów 

redakcja nie zwraca.

ADRES RED: Dl. św. Tomasza L bo. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 

administracyi i drukarni Nr SM-i. 
Adr. telegr.: „Głos N&iodu11 Kraków.

Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza, 
miejscowych prenumeratorów. ZAMIEJ 

Poturalski. W  Rzeszowie księgar ia
w'. Uzarokicgo. W  Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj W. Kurkowski biuro dzień., E. H. Wagmaun biuro dzień., Kołomyja Doliński Feliks, drukarnia ul. Kościuszki Nr 8. W Tarnowie M Rockach biuro dzień. W  Nowym Sączu T  jakubowska kai(g Pisz 
Roman księt., M. Bysiek główna trafika, Lustig Szymon biuro dzień., Kornfeld biuro dzień. W  Nowym Targu B. MassacacL księg. Zakopane Księgarnia podhalańska, Głuszek, Zwoliński. We Wiedniu Haasenstein i Y cg ler A. G. W ien 1/1 M. Dukes NecU Schalnk 
E. Braun. Wien I, R. Mosse W ien II. W  Berlinie Friedl S. A. Joessel. W Budapeszcie F, E. Goe. W  KRO ESTWIE POLSKIEM: Sandomierz W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. { ‘czytelnia

Jeszcze „czyn“ .
W śród  dyskusyj w ojennych , jak ie  za jm ow a­

ły  i za jm ują społeczeństw o polskie, jedna w y ­
różniła sic- szczegó ln ie  pożytk iem , chociaż op ty ­
miści p rzypuszcza li do n iedawna, iz w ogó le  po­
trzebną nie będzie. Jest to dyskusya o czyn ie.

Zab iera ł w  niej g łos i nasz dzienn ik  n iejedno­
krotn ie, od czasu ja k  w prasie po lsk ie j —  ku po­
wszechnemu zdumieniu —  zabrzm ia ły  p o jed yn ­
cze g łosy , chcące po jęc ie  czynu narodow ego  
ogran iczyć  i ścieśnić, z oczyw is tą  szkodą dla 
horyzontu  m yśli narodow ej, a z niem niejszą, 
realną, dla dotkn iętego  w ojną  społeczeństwa. 
Czynem  m iało być ty lk o  dzia łan ie orężne. W s zy ­
stko inne przedstaw iano jako  n ie ty lk o  n iepo­
trzebne, a le w  zapędzie ag ita torsk im  dochodzo­
no do karykatu ra lnych  w n iosków , iż  jes t —  
szkod liw e. P racę  jak  najbardziej p ozytyw n ą  

chrzczono „zb iegostw em  z pod sztandaru11, 
„b iern ośc ią '1, „len is tw em 11, n ieom al —  zdradą.

W praw dzie  podobny grzech  p rzec iw  zd row e­
mu rozsądkow i należał do w y ją tk ów , le c z  na­
m iętność, z jaką  rozb rzm iew ały  te n ieliczne g ło ­
sy, musiała obudzić zdrow ą reakcyę. N o tow a li­
śm y n ieraz te p rze jaw y  po lsk iego  zm ysłu rze­
czyw istości, a le dzisiaj m am y do zapisania je ­
den szczególn ie  cenny, g d y ż  pochodzi z łam ów  
pisma polsk iego  w  K ró les tw ie  i to z Lublina. 
„Z iem ia  lubelska11 przeciw staw ia  się m ianow i­
cie w  nrze 428 jak  na jenergiczn ie j zacieśnianiu 
po jęc ia  czynu narodow ego. O ddaje co należne 
znaczeniu w alk i orężnej, lecz zachow uje rozu­
mną ocenę i innych działań, w ychodząc ze słu­
sznego założen ia, iż „obow ią zk iem  pub licystyk i 
narodow ej jest uw ydatn iać i podnosić w obec o- 
pin ii publicznej w szystko  to w  Polsce, co nosi 
znam ię czynu, co w zb ija  się ponad dyskusye 
i stw arza fa k ty  dokonane11. Oto szereg czynów , 
nie m ających zw iązku  bezpośredn iego z orężem , 
k tóre  „Ż ienria lubelska11 z radością w ylicza .

Czynem  by ło  znakom ite zachowanie się spo­
łeczeństw a polsk iego w  G a licy i z R utow skim  na 
czele w  czasie inw azy i rosyjsk ie j —  czynem  by­
ła o rgan izacya  w ych odźtw a  polsk iego w  Au- 
s t r j i  — czynem  była  i jest sam opom oc W arsza ­
w y  w  najtrudniejszych warunkach, czynem  były 
i są polskie akcye pom ocy w  kraju i zagranicą, 
choć niektóre z nich stały się przedm iotem  za­
nadto nam iętnej dyskusyi.

C zynem  b y ł i pozostał K om ite t O byw atelsk i 
w W arszaw ie, jak  w o gó le  postaw a społeczeń­
stwa w arszaw sk iego w  tych trudnych czasach.

Czynem  jest szkoln ictw o polskie w  W arsza­
w ie, uw ieńczone obecnie otw arciem  polskich 
wszechnic. W  obecnej chw ili czyn to najdonio­
śle jszy. a w iem y w szyscy, że nie ostatni. Za 
tym  czynem  pójdą dalsze.

Czynem  jest organ izacya  życ ia  polsk iego, 
sądy, trybunały, w yd zia ły  narodowe, ochrony, 
powołane do życ ia  zw iązk i zaw odow e, stow a­
rzyszen ia spółdzielcze i t. d.

Jednym  z nader w ażnych  czynów  jest akcya 
pom ocy dla ludności polsk ie j, dotkn iętej w o j­
ną. A k cya  la  obejm uje w szystk ie ziem ie po l­
skie i całą em igracyę. W szędzie , gdz ie  są Po la ­
cy, pracuje się, oszczędza i zb iera d la głodnych  
braci. P rzec ież  to nie ty lk o  ak cya  humanitarna, 
ale, narodowa w  calem  tego  słow a znaczeniu. 
N ie  um niejsza je j znaczenia to, że nosi szatę 
n iepolityczną. Bo przecież ona w łaśnie stw ier­
dza przed całym  światem  jedność, solidarność i 
siłę po lsk iego narodu. A  to  są w a lo ry  w ysoce 
polityczne.

ł ‘ istno nasze, k tóre od początku  w o jn y  za­
wsze by ło  w yrazem  m yśli podobnej, z zadow o­
leniem  m oże stw ierdzić, iż w szystk ie  g łęb ie j 
rzecz biorące organy polsk ie są jednego  z niem  
zdania. „ W  skończonem  now ożytnem  społeczeń­
stw ie jest m iejsce dla w sze lk iego  rodzaju  pra­
c y 11, stw ierdza w  końcu swych w yw od ów  „Z ie ­
m ia Lu be lska ". O czyw istości te j te zy  n ikt ro ­
zumny zaprzeczyć nie może. Że trzeba było  ją  
udowadniać, to sprawa tych jednostek  pub licy­
stycznych , czy  agitatorsk ich , k tóre w ystępo ­
w a ły  z n iepojętem  przeczen iem . Jesteśm y im za 
to w dzięczn i, g d y ż  dzięk i ich zacietrzew ien iu  
w szczęła  się dyskusya, w  k tóre j zdanie społe­
czeństwa ob jaw iło  się głośno i w yraźn ie. Jest 
to zasługa m im owolna —  lecz niem niej zasługa.

Wojna a parlament.
Wiedeń, 27. grudnia.

W śród  artyku łów , k tórym i dzienn ik i w iedeń ­
skie p ragn ę ły  urozm aicić sw ym  czyte ln ikom  

czas św iąteczny, odnajdu jem y i g łos dra Juliu­
sza Sy lvestra , P rezyd en t Izb y  poselsk iej au- 
s tryack ie j skorzysta ł z gościnnych  łam ów  
dziennika „D ie  Z e it11, by  podkreślić  za le ty , ja- 
k iein i odznacza się obecnie w  czasie w ojennym  
postępowanie stronnictw  parlam entarnych. P i­
sze w ięc o zgod zie  i harmonii, o trzeźw ośc i i 
do jrza łości sądu, a wspom niaw szy o błędach 
n iedaw nej przeszłości, w yra ża  nadzieję, że obe­
cnej tak tyk i przestrzegać będą stronn ictw a i 
po w ojn ie, pod tym  bow iem  ty lk o  warunkiem  
życ ie  parlam entarne w  Austry i zdoła uzyskać 
należne mu poważanie.

W y w o d y  dra Sy lvestra  m im ow oli nasuwają 
pytan ie, c zy  austryaeką Izb ę  poselską raz jesz­
cze u jrzym y w  tym  samym składzie, w  k tórym  
ona roku ub ieg łego usunęła się z w idow n i po­
lity czn e j?  Gzy ją  u jrzym y raz jeszcze?  Trudno 
baw ić się w p roroctw a i dać przeczącą odpo­
w iedź. L ecz  jeszcze  trudniej zaczerpnąć skąd- 
ko lw iek  w iary,' k ió rab y  uprawniła odpow iedź 
potakujjącą. W szak  w  ośw ietlen iu  w ydarzeń  

wojennych  ta Izba poselska, k tóra  już tak g łę ­
boko zapad ła  w  cień naszej n iepam ięci, 
jest nam tak  obcą, tak  mało wspólności 
mającą z teraźn iejszością, źe już dzisiaj w yda je  
się nam anachronizmem. Izba poselska w  tym  
składzie, w  jak im  w idzie liśm y ją  roku ubie­
g łego , nie może już uchodzić w  oczach naszych 
za p raw dziw y i n ieskażony w y ra z  w o li i dążeń 
ludów  monarchii austryaek iej. W o jn a  na kształt 
pługa przeorała tak  w ie le  z pola m yśli i p racy 
ludzkiej^ a z każdą św ieżo  odrzuconą skibą 
odkryła  nam ty le  now ej praw dy, że ju ż dojrzal- 
szem okiem  spoglądam y na św iat i ludzi. W ięc  
i ten parlam ent, k tó ry  w  chw ili d z ie jow e j nie 
miał nic do pow iedzen ia , osądzać poczynam y 
z odm iennego punktu w idzen ia  i god z im y  się 
chętnie z myślą, że do pracy na św ieżo p rzeo­
ranej roli zg łoszą się zapew ne nowe siły.

Po la  b itew  przesiąk ły krw ią 
wszystk ich  bez w y ją tku  ludów  monarchii au- 
strvack ie j i zaśw iadczy ły  na jw ym ow n ie j, jak  
w ie lką  była  wspólność interesów , łącząca  te na­
rody, skoro one stanęły ochotnie do rozpraw y 
orężnej. Cóż w ięc przedstaw iała  ta Izba  posel­
ska w  k tóre j zgod y  i ce low ego  w spółdziałan ia 
tak trudno było się doszukać, a która ty lok ro ­
tnie nadużyw ała ty lk o  trybuny parlam entarnej 
do w ytw orzen ia  na wskroś b łędnego sądu

0 narodach w te j izb ie reprezen tow anych? —  
P raw d ziw ym  a n ieskażonym  w yrazem  dążeń
1 pragnień ludów  monarchii ona z pewnością 
nie była ! B rakło je j rów n ież szczerości, skoro 
u jawnić nie chciała w o li najszerszych kó ł spo­
łeczeństw a , dom aga jących  się zaniechania 
sztucznie pod trzym yw anych  w a lk  narodow o­
ściow ych  i sporów  party jnych , a ześrodkow a- 
n ia m arnowanych dotąd  sił ku p oży tk ow i 
wspólnemu. N a jw iększem  jednak  m oże złem  
b y ły  to rozb ieżne znaczące
drogę, k tórą  izba ku ogólnem u ubolewaniu 
zw yk ła  b y ła  postępow ać, YYśród dyskusyi nad 
najpow ażn iejszym  tem atem  w y w ią zyw a ły  się 

przecież sceny coraz częściej w y ­
darza ły  się w ypadk i słownej zn iew agi.

T e j n iesforności nie 
zdoła ł w ykorzen ić  i zaostrzony regulam in, bo 
litera  prawa nie usunie braku w ew nętrznego  
poczucia p rzyzw o itośc i. A  choć trudno, aby  za 
w yb ryk i jednostek  odpow iadała ca ła  izba, to 
jednak  zaprzeczyć się nie da, że pow aga  je j 
na zew nątrz coraz bardziej malała

- a g . —

Pretensye „prawicy".
O tw arcie un iw ersytety i po litechn ik i w  W a r­

szaw ie zostało, jak  donoszą pism a poznańskie 
v ia  Kopenhaga, bardzo n ieżycz liw ie  p rzy ję te  
przez pewne ży w io ły  z rosy jsk ie j „p ra w ic y 11. 
Zaznacza to „P o g o ń 11, otrzym ana tą samą drogą  
przez pisma w ie lkopolsk ie , k tóre  p rzytacza ją  z 
j e j  a rtyku łu  w stępn ego  u ryw ek  tak i:

Uroczystość otw orzen ia  obu zak ładów  w y ż ­
szych odbyła  się z w ielką pom pą przy nadzw y­
czajnym  nastroju całej ludności, a przedewszyst- 
kiem  je j warstw  inteligentnych. Solenne nabo­
żeństw o w  archikatedrze, ce lebrow ane przez ar­
cybiskupa m etropolitę w arszaw sk iego — - akt 

otw arcia  z m owam i rek torów  obu uczelni, z 
przem ów ien iam i przedstaw icie li w ładz niem iec­
kich, ograniczonem i ty lk o  do kulturalnego zna­
czenia uroczystości —  w szystko  to w y tw o rzy ło  
nastrój, któremu n ik t z żadnej strony zarzucić 
nic nie może, o ile  chce patrzeć ob jek tyw n ie , bez 
ukrytych  m yśli i chęci szkodzenia nam.

Pom im o jednak, że w  żadnem z przem ów ień 
polskich, naw et sk ierow anych bezpośrednio w 
języku  niem ieckim  do przedstaw icie li admlni- 
stracyi okupacyjnej nie b y ło  nic n iepopraw nego 
z punktu w idzen ia  loja lności poddanych rosy j­
skich, to  jednak  nie przeszkodziło  to n iepopra­
w nym  warchołom  z obozu skrajn ie p raw icow ego  
w ystąp ić  z oskarżeniem  w arszaw sk iego polsk ie­
go  społeczeństw a w ogó le  o „zd rad ę1' idei sło­
w iańskiej, w idoczn ą w  brataniu się z N iem cam i 
o „m an ifestacyi filogerm ańsk ie j" etc.

Pan ow ie  „p ra w ic o w cy 1 zapom nieli o jednej 
drobnostce: że w  m ocy w ładz rosyjsk ich  zna j­

dow ało  się to, aby w  W arszaw ie  nie doszło w o ­
gó le  do otw arcia  uniwersytetu  i politechnik i 
polsk iej pod okupacyą niem iecką. Zak łady  te 
istn ia ły  do ostatn iej chw ili w W arszaw ie , ale 
jako  rosy jsk ie  i rusyfikatorsk ie, pók i ich z w ie l­
kim  pośpiechem  nie wryew akuow ano do Rosyi. 
gd z ie  b y ło  ich m iejsce od początku. Na takim 
stanie rzeczy  za c ię ży ły  n iezaw odn ie opinie „p ra ­
w icow ców 11. W ynurzen ia  ich m ogą w ięc być 
tłom aczone albo naiwnością —  o k tórą  posą­
dzać ich by łoby  trudno —  albo też gn iewem . 
Społeczeństw o polskie traktu je oba te uczucia 
i icli denuneyatorskie konsekw eneye z jedna­
kim  spokojem , silnie zdecydow ane k ierow ać 
się w  ocenie fak tów  i w  swych  dążeniach ty lk o  
interesem  narodow ym , bez wzlędu  na to, c zy  
to się „p ra w ic y "  spodoba, c zy  nie spodoba.

§wigt8czna przemowa Ojca iw.
N a  zło żon y  p rzez dziekana ko leg ium  k a rd y ­

na lsk iego adres, Pap ież B enedyk t X V  —  jak  
donosi „A g e n c y a  S te fan i11 —  zaznaczył w  p ier­
w szej lin ii, że c iężk ie  chmury, jak ie  zaw is ły  nad 
św iatem , zam ącają radość, tow arzyszącą  zw y ­
k le św iętom  B ożego  Narodzen ia.

„ W  istoc ie11 —  m ów ił O jciec św. —  „je że li 
w zrok iem  obejm iem y bliższe i dalsze ziem ie, to 
w zd rygam y się na w idok  okropnej r z e z i  
l u d z k i e j ,  jak ie j te ziem ie są św iadkam i. J e ­
że li w  roku ubiegłym  wśród podobnych oko li­
czności ubolew aliśm y nad gw a łtow n ym  rozw o­
jem  straszliwych  w ypadków  to dziś obw in ić mu­
sim y bezm ierny upór, skutkiem  k tórego  m iasto 
m aleć, z dnia na dzień wzrasta ją  m ordercze 
w alk i, czyn iące z zienił jedno w ie lk ie  cm enta­
rzysko, a pozorny postęp c yw iliza cy i przem ie­
n iły  w  p ow ró t do barbarzyństw a11.

Pap ież dodał następnie, że z o jcow skiem  u- 
czuciem  w dzięczności przy jm u je życzen ia  św ię­
tego  kolegium . P rzy jm u je  je  tem  radośniej, po­
n iew aż w ie rzy  w  skuteczność m odłów , jak ie  
kardyn a łow ie  wśród sza lejącej burzy św iato­
w ej, zasyła ją  do T ego , k tó ry  jed yn ie  burzę tę 
uciszyć może.

„ W  czasie N aszego  P on ty fik a tu  w  chwilach 
najcięższych  uciekaliśm y się zaw7sze do m od li­
tw y , szukając w  niej jed yn ego  ratunku. K ied y  
w  chw ili n a jw iększego  wrstrząśnienia d z ie jow e ­
go  pow ołano nas do sterowania nawą K ośc io ­
ła, m ieliśm y g łęboką  nadzieję, że o jcow sk ie 
Nasze starania i zab iegi, nie będą bezskuteczne. 
N ies te ty  jednak  tak  się nie stało. W  czasie 16 
m iesięcznych usilnych dążeń do N aszego  huma­
n itarnego celu, spostrzegaliśm y z bólem , że ak ­
cya  Nasza  w  znacznej m ierze okazyw a ła  się b ez­
owocną. A  chociaż naw oływ an ia  Nasze znajdo­
w a ły  ż y w y  oddźw ięk  w  n iek tórych  sercach 

ludzkich, to jednak  spostrzegaliśm y, że b y ł to 
„ v o x  clam antis in deserto11. K a żd e  życzen ie, 
każdy  zam iar, k a żd y  ideał natrafia ł na n iezwal- 
czone przeszkody. Jednakże, m im o w szystko, 
nie upadam y na duchu. W  sercu Naszem , jako  
A posto ła  N arodów , nie w ygasa  nadzieja, k tórą 
g łów n ie  pok ładam y w B ogu '1.

Następn ie naw iązu jąc do dnia B ożego  N a ro ­
dzenia —  ośw iadczy ! O jciec św., że dzień  ten 
jest źródłem  w sze lk ie j nadziei; jest to  dzień 
radosnego w yczek iw an ia  na nadejście chw ili, 
w  k tóre j B óg-C złow iek  pokó j na ziem ię p rzy ­
w róci. Stać się to m oże za pośrednictwem  orę­
dow n iczk i ludzkości N . P. M aryi; d la tego  też 
Pap ież zezw a la  na w prow adzen ie do litan ii lo ­
retańskiej s łów  „K ró lo w o  poko ju ".

N a  zakończen ie z ło ży ł Pap ież ko leg ium  kar­
dynalskiem u życzen ia  i udzielił Aposto lsk iego  
błogosław ieństw a.

O tani zakup.
Od wybifnego fachowca w dziedzinie 

handlu, p. radcy ces. Leona Schilden- 
feld-Schillera, otrzymujemy szereg uwag 
i projektów, które mogą dostarczyć cen­
nego materyału do dyskusyi na ten wa­
żny temat.

W ed łu g  ostatnich obrachowań kasy  poczto­
w e j, og łoszonych  urzędow o w  dziennikach 
przed paru dniam i, w artość koron y  zagranicą 
przedstaw ia się jak  następuje: za 100 m arek —  
144 koron, za  100 fran ków  szw ajcarsk ich  —  
143 koron.

Jest to w  czasach w ojennych  ob jaw  natu­
ralny. o ozem  zresztą pisano ju ż obszernie. 
P on iew aż zaś im portow i do nas nie m am y do 
p rzeciw staw ien ia  ze sw ej strony eksportu, 
przeto im  w ięce j tow aru  sprowadzać będzie­
m y podczas w o jn y  z zagran icy , tem  bardziej 
będzie spadał kurs p ieniądza, a tem sam em  za 
tow ar będziem y p łacili coraz drożej.

P łacąc w szakże  złotem , m og libyśm y energi­
cznie obn iżyć  wartość kursu dew iz  zagran i­
cznych. czy li nabyw a libyśm y tow ary  znaczni# 
taniej.

D w ojak i jest sposób zapobieżen ia  złem u na 
przyszłość: 1. sprow adzać rozsądnie z zagra­
n icy ty lk o  to, co jest na jpotrzebn ie jsze; 2. po ­
m nożyć państw ow e zasoby złota.

Ła tw o  udowodnić można, iż naw et w  cza ­
sach pokoju  nie konsum owano i nie sprowa­
dzano tak  w ie le  wprost luksusowych tow arów , 
jak  obecnie, bez k tórych  zupełnie dobrze o- 
bejść się można. T o  pow inno b yć  ustaw ow o 
zabronione.

Udow odnionem  jest, iż setk i handlarzy w y ­
jeżd ża  zagran icę na zakupno; w ie lu  z nich n ie­
ma pojęcia  o tow aroznaw stw ie, zakupują na 
speku lacyę ja k  na jw iększe ilości, p rzyozem  
w ytw arza ją  m ięd zy  sobą wzajem ną konkuren- 
cyę. z czego  ciągną dla siebie korzyśc i handla­
rze zagran iczn i, p odw yższa jąc  niemal co pół 
god z in y  ceny tow arów . P rzec iw n ie , g d y  n ie­
ma nadm iernego popytu , np. g d y  w  N iem czech 
i naszej m onarchii w prow adzono ja k  np. na 
masło ta ry fę  m aksym alną, to cena tego  to ­
waru poczęła  gw a łtow n ie  spadać.

Całe zakupno towarów ' z państw  neutral­
nych pow inno być  skoncentrow ane wy państw o­
w ej Centrali, k tórą  m ożnaby stw orzyć . Insty- 
tucya ta p rzy jm ow ać m og łaby  z lecen ia  na za- 
kupna dla hand larzy hurtownych  i kupców , 
ale też rozs trzyga łaby , c zy  sprow adzen ie żą­
danych towaró\y jest koniecznością. Osią­
gn iem y przez to k ilk a  korzyśc i:

N a  rynkach  zbytu  jaw ić  się będzie ty lk o  
jeden  nabyw ca zaw odow o ukw alifikow any, 
a kupow ać będzie  ty lk o  w  pom yślnych kon- 
junkturach. Centrala ta za ło ży łab y  sk łady  w y ­
sy łkow e d la  częśc iow ej sprzedaży w  m niej­
szych partyach. W agon ow e  posy łk i mogłyby  
odchodzić wprost do m iejsca przeznaczenia, 
przez co koszta  transportu u leg łyb y  zm niejsze­
niu. K oszta  zakupna zm n ie jszy łyb y  się, gdyż 
ty le  jednostek  zaoszczędzi sobie w y ja zdu  za­
gran icę. Centrala m oże ustanow ić zysk i n ie­
przekracza lne dla hurtow n ików , kupców  dę­
ta ilicznych  i ustanow ić w ysokość p row izy i dla 
swych a gen tów  w e w szystk ich  m iastach, k tó ­
rzy  trudnią się dotąd  zaw odow o  od dłużej

Warszawa 
w pierwszym miesiącu wajny.
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31. l i p  c a .  W czora jsze  pa tryotyczne mani- 

fe s la cye  p ow tó rzy ły  się późnym  w ieczorem  na 
placu teatralnym .

Z okien m ojego  m ieszkania w id zę  przecho­
dzące poc iąg i k o le i warszaw sko-w iedeńskiej. 
Są n iezm iern ie d ługie i przepełn ione. N a  p la t­
form ach ścisk, na dachach w agon ów  siedzą ca­
łe setki pasażerów .

Idę na dw orzec. T łu m y w iększe niż w czora j. 
D yrek eya  w yw ies iła  zaw iadom ien ie, że od ju ­
tra dla publiczności będą ty lk o  trzy  pociągi na 
dobę. Na placu przed dw orcem  stoją ścieśnione 
grom adk i słuchające re lacy i p rzyby łych  pocią­
gam i konduktorów . Pow iększam  w ięc jedną 
z nich i dow iadu ję się, że za C zęstochow ą są 
m osty na ko lejach  w ysadzone, że u rzędn icy ro­
sy js cy  od strony Sosnowca, Będzina i t. d. ucie­
ka ją  końm i do C zęstochow y, że z K ie lc  w y je ­
chał gubernator z całą kancelaryą... T rąc i to 
oczyw istą  przesadą.

A  jednak  jest w  tem  m oże coś i praw dy. 
D zienn ik i k rakow sk ie nie nadeszły już do re- 
dakcyi. B iuro k o le jow e  przy  ul. Moniuszki nie 
sprzedaje dziś b iletów .

N a Banku państwa w yw ieszono ogłoszen ie, 
że został ch w ilow o  zam kn ięty „ z  pow odu  nad­
zw ycza jn ych  w yp ła t wojsku  i urzędnikom 11. 
W sku tek  zam knięcia Banku finansowe instytu- 
cye p ryw atne w strzym ały  czynności. N ieczyn ­
ną jes t i g iełda.

Pon iew aż dziś na placu m okotowskim  odby­
w a  się przym usow a sprzedaż kon i dla wojska, 
przeto ucierpiał rozw óz do sk lepów  n iektórych  
a rtyku łów  spożyw czych  ja k  p ieczyw a, mięsa, 
p iwa. Z  tegosam ego  powodu zm niejszył się d o ­
w óz produktów  w iejsk ich . Tym czasem  dziś w ła ­

śnie publiczność rzuciła się gw a łtow n ie  do skle­
pów  dla poczyn ien ia  zapasów . Zdobyw ano 
szturmem mąkę, masło, kaszę, słoninę, w ęd li­
ny. Pod  w ieczór n iektóre masarnie pozam yka­
no, bo nie m ia ły  nic do sprzedania.

U szewców7 w ykup iono w szystk ie  buty z cho­
lewam i.

P rzy je żd ża ją c y  zapew n ia ją , że na stacyach 
gran icznych  paszporty i rew izye  pozosta ły  mi- 
lem  wspom nieniem . M ieszkańcy Sosnowcą. tłum ­
nie chodzą do K a tow ic  na p iwo. W  restaura- 
cy i na G ran icy pełno gości ze Szczakow ej...

Do cyrku łów  warszawskich dostać się nie mo­
żna. W  tram wajach ścisk nieopisany. Z łod z ie ­
je  pracują w7 nich z podw ójnym  zapałem . Jeden 
z moich znajom ych, którem u na p la tform ie w y ­
ciągn ięto  z k ieszen i portm onetkę, pociesza się 
tem, że nie zap łacił za b ilet, bo konduktora 
tak w tłoczono do środka tram waju, że wszelka 
kom unikacya została z nim przerwana.

Po łow a  W arszaw y św iętu je i w y le g ła  na uli­
ce1. T ło k  pow iększa ją  p rzybysze z okolic , żą ­
dni now in  i zaopatrzen ia się w  zapasy.

Po  południu rozkazano zam knąć „m on opo le11 
oraz w szystk ie  restauracye, kaw iarn ie  i sk lepy 
kolon ia lne, w  k tórych  odbyw a się sprzedaż 
trunków . N aw e t sk lep ik i, posiadające p iw o bu­
te lkow e „n a  w ynos11, u leg ły  temu losow i.

„N a d zw ycza jn e  doda tk i11 do dzienn ików  roz­
chodzą się w dziesiątkach tys ięcy . Ch łopcy roz- 
nosiciele aż ochryp li od ok rzyk ów : „B e lg rad
bom bardow any za trzy  k o p ie jk i" , „C za rn ogó ­
ra w ypow ied zia ła  w o jn ę11, ;;M ob ilizacya  we 
F ran cy i11...

Spotkałem  się w  „T ygo d n ik u  Illu strow anym 11 
z W łod z. Perzyńsk im , k tó ry  w czora j ostatnim  
p oc iąg iem " p rzy jechał z Berlina. Jechano w  c ią ­
g łe j obaw ie, że lada Chwila w yrzucą  w szyst­
kich z  w agonów , a poc iąg  zajm ą rezerw iści. Za 
wniesien ie rzeczy  do w agonów  p łacono po 10 
marek. N atłoczone < b y ły  n ię iy łk o  w szystk ie

p rzedzia ły , p la tform y, korytarze , a le i ub ikacye 
dw om a zeram i oznaczone. W  Toruniu  k ilk a  g o ­
dzin czekano na poc iąg  do A leksandrowa...

M oskale zaczyna ją  naprawdę uciekać. O czy ­
w iście nie w o jskow i, ani u rzędn icy państw ow i, 
ale em eryci, p rzedsięb iorcy, o ficya liśc i p ryw a ­
tni, oraz ci, co czasow o zatrzym ali się w  W a r­
szaw ie w  p rze jeźd zie  za gran icę, lub p rzyby li 
w  odw ied zin y  do rodzin. T y m  ostatnim  ła tw o 
spakować m anatki i w rócić  skąd p rzyby li, ale 
stale m ieszka jący w W arszaw ie  m ają n ielada 
k łopot, bo o zabraniu ze sobą całych  urządzeń 
m ieszkan iow ych  m arzyć nie m ogą. W ięc  od­
dają  m eble na skład lub do znajom ych —  inni 
w  nadziei powrotu zostaw ia ją  m ieszkania na 
Bożej opiece. Na każdym  kroku spotykasz w o ­
zy  z meblami. Żołn ierze niosą fortep iany, o l­
brzym ie palm y, obrazy, lustra, k la tk i z papuga­
mi...

Byłem  św iadkiem  tak ie j sceny: Obok hote­
lu „P o lo n ia 11 jakaś zapłakana stara R osyanka 
w siad ła do pow ozu  z panną służącą, tro jg iem  
dziec i i p ieskiem . Pow7óz ruszył, a za nim do­
rożka z „d ień szczyk iem 11 i pakunkami. N ag le  
ka lw akata  się zatrzym ała, z powozu  w ysk oczy ­
ła przestraszona panna służąca i u b ieg łszy  w  ty ł 
k ilkadzies ią t k rok ów  schw yciła  na ręce stojące 
na chodniku m aleństwo. Poczc iw a  babcia wt 
przestrachu i pośpiechu zapom niała o najm łod- 
szem wnuczęciu...

Od w czora j biuro te legra ficzn e nie przyjm u je 
odpow iedzia lności za opóźn ien ie depesz. L eżą  
całe stosy n iew yekspedyow anych , zw łaszcza do 
Petersburga, M oskw y, A u stry i i N iem iec. Będą 
one w ysłane, jak  donosi obw ieszczen ie, „p rz y  
sposobności11. Podobno ju ż od czterech dni jest 
przerw ana bezpośrednia kom unikacya te leg ra fi­
czna z  W iedn iem  i Berlinem .

U spoka ja jącym  sym ptom em  jest pow rót do 
W arszaw y dyrek tora  Banku państwa, T yzen - 
hauzena. Zapow iedzia ł, że od pon iedzia łku  roz­

pocznie w yp łacać w k ła d y  bankom  p ryw a tn ym J  mu się poddaw ać z n iew ieścią  w rażliw ośc ią "
k tóre popołudniu og łos iły , że zos ta ły  zam knięte 
na czas n ieogran iczony.

D zienn ik i warszaw skie trzym ają  się w  rezer-

(z  I I I  aktu koinedyi „W szy s tk o  dobre, co się 
dobrze k o ń c zy " ). T a k  w ięc zarów no rea liści z 
„K ra ju 11 jak  postępow cy z „K u rye ra  Poranne- 

w ie. Jeden  ty lk o  „ K r a j 11 (n o w y  ty tu ł zaw ie- g o '1 zgadza ją  się na jedno : dość złudzeń, dość 
szonego „S ło w a 11) organ  rea listów , na cze le  fan tazy i, nie angażu jm y się w  żadnym  kierun- 
k tórych  sto i arystokraEcya z p lu tokracyą, o- ku. Zgodność znamienna, ale w ątp ię , c zy  od- 
św iadczy ł się dziś stanow czo p rzec iw  tró jp rzy- czuta przez m ieszkańców  W arszaw y  i K ró le - 
m ierzu. Z w yc ięs tw o  je g o — 1 d ow od z i—  b y łob y  stwa. M ów ię oczyw iśc ie  o warstwach uświado- 
ty lk o  zw ycięstw em  N ióm iec. N asze  istanow isko I ifiionych, zdolnych  do zastanaw iania się nad 
jest jasne, „N ie  puszcza jm y w od zy  fan tazy i. Za- w yborem  kierunku i obow iązanych  do myślenia 
dnyclC  złudzeń, żadnych poem atów ... N ie  pró- o przyszłości narodu. O tóż o ile  się stykam  a 
tn ijm y tw ardej, surowej p raw dy, zdobić w  tę- in te ligencyą  warszawską i przedstaw icielam i 
czow ety ió rka  p rzew idzeń  naiwnych, choćby nie prow incy i. mam uzasadnione obaw y, że w ię- 
w iem  jak  rozkosznych  i s łodk ich ". kszość u legn ie na now o fan tazyom  i złudze-

1. s i e r p n i a  (sobota ). D zis ie jszy  „ K  u r y  ć r ńiom. op ierając swe nadzieje na oryen tacy i ro- 
P o r a n n y "  za ją ł pochw ały  godne stanow isko syjsk ie j. Z by t często spotykam  się z w iarą w  
w obec od ezw y  do P o la k ów  petersburskiego To - potęgę Rosyi, w  je j m isyę słow iańską, w  po- 
w arzystw a  wzajem ności słow iańskiej. Towra r z y -1 trzebę oparcia o nią naszych losów . N ie jes tto  
stwo to  w ezw a ło  gorąco Po laków  do w spólnej spostrzeżenie z ostatnich dni, choć w  dniach 
pracy dla dobra s łow iańszczyzny, bo „godzina  i ostatnich silniej i w yraźn ie j ten pogląd  w ystę-
h istoryi w yb iła 11. „P rzec ie ra m y  o c z y  —  pisze 
„K u ry e r "  —  i rozg lądam y się dokoła siebie z  za­
pytaniem , c zy  to istotn ie do nas m owa... Ten  
głos brzm i nad łożem  cierpień chorego, wTyczer- 
panego, bezsilnego, zapadającego, dop raw dy 
bez w łasnej winy^ w  le ta rg  ludu naszej d z ie ln i­
c y " .  „K u ry e r11 rów n ież „p rzec iera  o c zy11 na w ie ­
ści dochodzące z  K rak ow a  (prezes K o ła  po lsk ie­
go  Leo  m iał w yp ow ied z ieć  mow7ę na ęześć 
feldm . Boehm -Erm ollego, w y je żd ża ją cego  na 
plac boju w  w agon ie przybranym  przęz publi­
czność k w ia tam i). „N as tro ju 11 tego  „K u ry e r11 
nie m oże pojąć. „A le  oto i w szystko  —  do­
daje —  co  m ożem y odpow iedzieć  na od ezw y  
wzajem ności słow iańskiej. La ta  po lityczn ego  
paraliżu p o w a liły  nais na łązarzow e łoże, z k tó ­
rego m ożem y ty lk o  pow iedzieć  z Szekspirem : 
T y le  p rzeży liśm y p oryw ów , nadziei i atakćrw 
cierp ień , że n igdy  już na p ierw szy  w idok  po­
wodu  do jednych , c z y  drugich, nie potra fim y

puje. Już pół roku temu na jednem  z zebrań 
w  K rak ow ie  ostrzegałem  przedstaw ic ie li stron­
nictw , aby się nie łudzili, że hasła w ychodzące 
z G a licy i znajdą odzew  w  K ró les tw ie . Pom im o, 
że rząd rosy jsk i trw a  p rzy  swoim  system ie, po­
mimo, że zaw iod ły  nadzie je  pokładane w  Du­
mie, w  ow ym  „g ło s ie  narodu rosy jsk iego ", w ię ­
kszość ogółu  uśw iadom ionego upatruje zbaw ie­
nie w  oparciu się o Rosyę. Gra tu zresztą rolę 
w ie lka  obawa przed N iem cam i. N ie  m niejszą 
w agę  mają i w zg lęd y  ekonom iczne, pon ieważ 
ustaliło się, m ylne w ed łu g  mnie przekonanie, że 
brak gran icy  celnej ze strony R osy i jes t pod­
stawą rozw o ju  ekonom icznego.

A le  to tem at do szeregu  artyku łów , nie do 
notatek  kronikarskich , w ięc sam się p rzy zy ­
wam do porządku.

fC iąg  da lszy  nastąpił.

Kazimierz Bartoszewicz.
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jak  półtora  roku pośrednictwem  p rzy  sprzeda­
ży  środków  spożyw czych .

W  ten sposób nie będzie  pok rzyw dzonych , 
a korzyści konsum ującej publiczności będą 
oczyw iste , ustanie bow iem  lichw a dotąd upra 
w iana z k tó re jk o lw iek  strony.

W spom niałem , że ptacąc złotem , m oglibyś- 
' nu cenę towaru  znaczn ie obn iżyć. Id z ie  w ięc 

> zyskan ie jaik na jw iększe j ilości złota dla po 
tanienia towaru.

W ojna w ym agała  już n ie jednego środka nie­
zw yk łego , nawet d rastycznego . Jeden taki, 
k tó ry  b y łb y  skutecznym , nasuwa zapotrzebo­
w an ie złota.

W  zakładach  zastaw n iczych  w  monarchii 
l t ż y  złota  z a ; setk i m ilionów . Ci, co by li zmu­
szeni zastaw ić, d ługo jeszcze  nie będą m ogli 
w ykup ić, tym czasem  przyrasta ją  procenta, w y ­
noszące,<fd 10 do 12 procent: to samo zm niej­
sza wartość zastaw ionych  przedm io tów  o 50 
do 00 procent nom inalnej ich wartości.

T ys ią ce  odczu łoby ja k o  dobrodziejstw o, g d y  
by iząd  zastaw y te w ykup ił, p ok ry ł za leg łe  
odsetk i, a stronom w y id a r il resztę wartości 
po nad otrzym aną już kw otę. Rząd m ógłby 
obecnie płacić 110 kor. za 100 kor. wartości 
złota. W yk luczam  przedm ioty  m ające wartość 
antyczną.

A le  możnaby sięgnąć jeszcze  dalej, eksprio- 
priując w szystko  zło to  znajdu jące się w mo­
narchii. bądź w  m onecie, bądź w  kosztow no­
ściach. Tu  zna lazłoby się setk i m ilionów  złota 
nie n iosącego procentu. Iloać posiadanego z ło ­
ta nie decydu je  przecież o —  w artości m oral­
nej osobnika. A  złota tego  jest w ie le  w  p ier­
ścieniach, łańcuszKach, koliach, broszkach, 
branzoletkach, papierośnicach i t. d. A  rząd 
m oże w yp łacać pełną wartość w agi, plus 20 
koron za 100 koron za zniszczenie fasonu.

W  czasie w ojen  Napoleońskich k ró l pruski 
pozastaw iał w szystko  srebro na rzecz po trze­
by w o jennej, w  R o s j i  k lasztory i kośc io ły  w y ­
da ły  w szystko zło to  i z łote  p rzedm ioty do 
skarbca rządow ego , a w  1871 r. zapłacono 
kon trybucyę wojenną p rzew ażn ie z ło tym i 
i srebrnym i przedm iotam i, z łożonym i przez 
ludność F rancyi. Już w  obecnej w o jn ie  arysto- 
kracya angie lska  złoży ła  w szystko  złoto  na 
rzecz państwa. Jest w ięc dosyć anahigicznych 
p rzyk ładów . Ną dobrą wmlę pow inno się lic zyć  
ur części, a le w prow adzić  i środki przym uso­
we, gd y ż  niema czasu do łagodn ego  w ycze ­
k iwania. A  to. coby  się w  p ierw szej chw ili 
w ydaw a ło  zarządzeniam i drakońskiem i, da łoby 
dla ca łe j ludności monarchii zbaw ienne na ■ 
stępstwa.

P rzy jm u jąc, że z ło to  w  ten sposób koszlo- 
w a łoby  koron 120 za 100, to p łacąc dzisiaj już 
ponad 45 procent azia, zyska libyśm y p rzy  za- 
kupnie towarów płacąc złotem  —  25 prooent, 
a gd y  dodać oszczędności przy  rozsądnem  za- 
luipnie i ograniczen iu  lichw y ■—  to p łacilibyś­
my za w szystko  z zagranice sprowadzane 
o 35 procent taniej. Leon Schiller.

Rafajło#ska wigilia*)
(Ze wspomnień karpackich).

N ieob licza lny był to cz łow iek , dusza rogata, 
kołn ierz żelazny i p rzedziw n y m arzyc ie l zara­
zem. Kochał szerok i gest i rozm aj h. n ienaw i­
dził p łask iego szablonu i szarej przeciętność* 
ludzi mały cli a pospolitych. Im prow izacyą  by ły  
jego  czyn y , nagłe i n iespodziewane, śmiałe, 
czasem  aż do czelności zuchwałe —  jak  gd yby  
stara żołn ierska opow ieść z napoleońskich 
gdzieś legend  wysnuta —  jak baśń p iękne i jak 
baśń zda się n iem ożliwe.

Tak im  był kom endant naszego batalionu, 
podów czas m ajor, dziś pu łkow n ik  ,.czw arta ­
ków • —  Bolesław Roja . W  fan tastyczne bar­
w y ubierały go  wspom nienia żo łn ierzy , g a w ę ­
dy' w iedzione w  długie, bezsenne noce przy 
ogniskach b iw aków , a lbo też w marszach da­
lekich. —  O pow iem  najserdeczn iejsze z tych 
wspomnień: w rażen ie chw ili tek rzadk ie j, pod­
niosłej i u roczystej, że ,-ię g łęboko  w duszy na 
zaw sze niezapom niane w y ry ło  —  wspom nienie 
naszej ra fa jłow sk ie j w igilii...

N adeszły  św ięta. 1’ ierw szy raz w tak nie­
zw yk ły ch  warunkach, w polu, zdała od d o ­
mów rodzinnych, od św iata i ludzi, na w o jn ie  
spędzane.

Głucha^ zaciszna roztocz B ystrzycy . C iepło 
b y ło  i śn iegi ta ja ły , odsłaniając brudną, stra­
towaną ziem ię, n iezagrztbane ścierwa końskie, 
łachm any stargany cli m undurów —  ślady nie­
daw nych  przem arszów  i posto jów . Cisza rozta­
czała się naokół, smutek i pustka. Zm ierzchało. 
Z za zboczy  górskich, z g łęb i szum iących la ­
sów  sm rekow ych  w ype łza ł czarny, n ieprzej­
rzany' mrok i szerokim  zw ałem  padał na dolinę. 
N iebo trac iło  zw olna żyw sze, liliow e  blaski za ­
chodu, szarzało  i ciem niało, aż się całe błę­
k item  nocy bezchm urnej pow lok ło . K ędyś  
w gó rze  zam igotały ' pierwsze gw ia zd y , jak ieś 
da lek ie  i obce —  jeno wspom nień udręki bu­
dzące.

W ig ilia ...
P o  kw aterach  i wśród ogn isk  kręc ili się żo ł­

n ierze m arkotni i n ieswoi. Czasem  piosenka 
skądeś się w y i wała buńczuczna, ale m ilkła nie 
pod trzym yw ana. Jakoś nic szio ...

Przecież to w ig ilia .
R ok  temu...
Rok ty lk o  —  a jak b y  w iek i całe, jak  g d y ­

by przepaść n ieprzekraczalna rozw arła  się m ię­
d zy  dniem  tam tym  a dzisiejszym ...

W kw aterze kom endanta kom panii odśw ię­
tni/ chujaraini przybranej błyr.sło św ia tło  —  
ruch się wszczął. Poschodziii sic o ficerzy-ko- 
ledzy' życzen ia  tradycy jn e  składać. S łów  ma­
ło —  serdeczne dłon i uściski, spojrzenia nie­
śm iałe. w ilgo tne. O jtłatek...

U jął komendant,, porucznik F lo ryan  \\'ę- 
g low sk i w  palce kruchy listek i szedł k o le ­
ją —  od jedn ego  do drugiego...

—  Oby -  za rok - w widnej P o lsce * —*znów  
razem...

N iejednem u łzy  się w  oczach zaszk liły . stłu­
m ione westchnienie pierś podniosło.

A  potem  w yszed ł porucznik W eg low sk i na 
pole, ku k a żd e j grupce żołn ierzy sic zb liżał, 
okruchem opłatka łamał —  pow tarzał słowa

*) Piękny ten obrazek, wysłany pocztą połową do 
numeru gw jzdkow ego. doręczony nam został po świę­
tach. Zamieszczamy go więc dzisiaj jako wyraz na­
stroju wśród Legionistów w Karpatach podczas wigilii 
1914 r. ___________________

sa- kor., B lond, nacrelh ik siacy i u> Lachowicach, N a  prowincyę z dw ukrotną wysyłką pocztową:

miesięcznie 3 K  90 hal., kwartalnie 11 K  70 hal., 
.-ocznie 46 K.

I 1
c ich e ,. serdeczne, każdem u zrozum iałe 
krnm entalne zak lęc io : im ieniem  K asy Raifeisena 50 kor., U . Al.

—  Polska... D la  N ie j wszystko... 110 k o rD z ie w c z ę ta  Stowarzyszenia św. Zyty  
A  k ied y  ju ż w szystk ich  obszedł dokoła , w  Krakowie 20 76 kor., P ro f D r  Józef L a t -

znów  ku poprzedriim  zaw rócił, tego  zagadnął, koivcki 100 kor, D r  Zegm unt Dudlez 30 kor, 
z tego  zażartow ał, skupiał, łą czy ł rozproszo- lirowa Dadlezowa 20 kor., E . M . D . za gru  
nych, rozruszać ich chciał dzień 5 kor., z okazyi świąt 5 nor., razem 10

—  Śpiewać ch łopcy —  a w eso ło  —  g łupstw o kor., Adm inistracya , Echa Przemyskiego“  
reszta —  za rok  o ,ty m  czasie inaczej będzie, rs. 12, czyli 30 62 kor., Rzepecki, Tirnoua

Nie przeczuw ał, ze led w o  m iesiąc upłynie, (B u lg a ry a ) 10 kor., Dr. Janina  Adelm ann 6 
a on na ra fa jłow sk im  cm entarzu spocznie na kor., Józio Dadlez zebrane 3 kor., Oficerowie 
w iek i. i jednoroczni w  Opawie 203 koron.

Spłakał się ten i ów  w  kącie  jak  bóbr, ale
się w końcu w y tw o rzy ł jak iś  w eselszy nastrój. 
Zrazu półszeptem  prow adzone zw ierzen ia , 
wspomnienia najm ilsze i najukochańsze, po­
tem gw a r rozm ów  i —  śpiew:

„B ó g  się rodzi, moc truch leje"

Razem
h o  dnia poprzedniego 

OgAcm

2.093 K  17 h 
130 863 99 .

. 132.957 K 
ponadto 152 rs. i 1

16  h
mrtr.

KRONIKA.
K a le n d y  syk kośc ie ln y : Dziś środę śś. T o ­

masza Kant. Marcelego. —  Jutru we czwartez śś. Sa­
bina bm. i Eugeniusza.

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpocznie sie jutro o godz. 7 min. 41 zachód przy 
pa Ja o godz. 3 min. 44 długość duia godz. 8 ml ■ 03.

P o w o li zaczęto  się zb ierać, rysztunek po 
rządkom ać, pasy zak ładać - od północy słll- Heiir..k Bielat 30 h; Wojtuś Motyka 3g h 
żlia. W tem  ktoś zakrzykną ł od d rog i:

—  Major jed z ie !
I rzeczyw iśc ie  nadjechał ku kwaterom  m ajor 

Roja . z o ficeram i się p rzyw ita ł, żołn ierzom  po­
zdrow ien ie  rzucił.

— Hurra! niech ż y je ! —  zaw ołała wiara.
A  m ajor choinkę ze sobą p rzyw ióz ł, św ią te­

czn ie ubraną.
Zarządzono zb iórkę. S form ow ała się k o l i i - 1 

nina. św iece na drzew ku zapalono. Jechał na 
koniu przodem  m ajor Roja, czó ło  n izko  po­
chylił, zadum any. W  ko ło  n iego  szereg  głów 
m łodych, ch łop ięcych  i tryum faln ie w  górę  
wzniesiona, mnóstwem  św iateł jarząca się 
choinka.

—  śp iew ać ! —  padła komenda.
1 pop łynęły  pieśni ko lendy, m elodye stare,

z dziec ięcych  lat zapam iętane, tak ie  drogie, 
serdeczne, jedy ne.

T o  znów  na nutę znaną słowa nowe, gdzieś 
po drodze p rzygodn ie  składane, im prow izacye 
doryw cze  a proste, skromne, bezim ienne pio 
senki żołn iersk ie:

Kraków, 29. grudnia 1915. 

Ruch targowy- osłabł znacznie, puste niem al tar­
g i, brak fur i cisza za leg ła  tam, gdzie  do niedawna 
panował rozgw ar w ym ow n y i li gospodyń  w iejskich 

Warszawy. S t o p i e ń  i sw arliw ych kumoszek ze Szczepańskiego. Co j„s t 
Józefa serw itka  20 h; powodem  tej ciszy, na razie zbadać trudno. C zy ż­

by obraziły  się gosposie w ie jsk ie na krakowską 
tary ię, która dała ty le  znamiennych dow odów  
daleko idącej to le ra n c ji?  C zy też tkw i w  teni 
inna p rzyczyna:' Sądzim y, że zbadaniem przyczyn  
braku dow ozu  zajm ie się urząd apruwizacy i m iej 
skiej, aby  zapewnić normalne zasilanie miasta w 
produkta w iejsk ie, którem i się biedniejsza ludność 
przy ogólnej d rożyźn ic  ratuje.
, ‘N jerogularne dostaw y mąki i nierównom ierny 

je j rozdział pom iędzy poszczególne piekarnie staje 
się do tk liw ym  ciosem dla p iekarzy skazując ich 
na przym usowe bezrobocie, grożące m iną naszym 

| chlebodawcom . N a jgo rze j w yszły  na tein te pie­
karnie, których wlaśeicbm  pow ołano jiod hroń, 
pozostaw ia jąc balast prowadzenia zak ładów  w  tak 
trudnych warunkach icłi żonom, które pom ijano 
przy rozdzia le mąki, spychając, zak łady te do niż­
szego rzędu a zatem znacznego ograniczenia pro­
d u k c ji. Mamy nadzieję, że odnośne czynnik i wglą 
dną w tą sprawę i p rzyjdą z pom ocą przedewszyst- 

- . . n a  ruinę
Zuziak 2(1 li; Wybrana c Katarzyna 2(1 li; Jula NosaiiK X j,. |;ęzchodzi się tu o pom oc m ateryalną, lecz c

W śród nocnej ciszy 
Huk się rozchodzi,
Patrol rosyjska 
l ‘o lesie chodzi,
Czem  prędzej się w yb iera jm y 
l Moskali przepędzajm y 
A ż  do Pasiecznej.

Dziatwa 2 kUsowej szkoły w Luszowicath (powiat 
Dąbrowa) na biedne dzieci
I-szy: Marya Wardzała 3(1 h

ózef W o j­
tas 30 li: Paweł Pierdos 40 h; rtak Michał 40 h; Wa- 
cuś Lechowicz 10 h: Kwz.iu Lechowicz 10 h: Kika Le­
chowicz 22 h: Stasia Kostecka 10 h; Aniela Babiarz 
20 li: Tekla Nit mcztira 8 ii; Jula Nytuo 20 li; Aniela 
Świętak 20 h: Zofia Ogorzelec i li h; Karolcia Wacła- 
wik i  K: Wikt.or.va Nosalik 20 h: Aniela Kroi 10 h;
Stefan Cygan 20 łi; Antoni Chudzik 10 h; Szczepan 
Żurawski 40 h: Stach Kolak 1 K: Józef Kmieć 16 h;
Jan Foszcz 16 h; Władek Brożek 20 h. Pietrzyk Stach 
20 h; Józefa Panaś 30 h.

S t o p i e ń  Il-gi: Katarzyna Kania 20 h; Romek 
Krzciueh 30 h; Anna Cygan 20 b; Marya Jesion 40 h;
Michał Babiarz 40 h: Jula Kruk 40 li; Wojciech Ogo- i 

rzelec 20 h; Frakna Niemczura 50 h, W iktorya Ogo- J 
rzelec. 30 h; Zuziak Katarzyna 20 li; Ogorzelec Wi- 
ktor>„ 20 h; Motyka Błażej 2u h; Banaś Antoni 30 li;
Chrabąszcz Józef 40 h; Brożek Jan 20 li; Ogorzelec.
Salomea 40 li; Hauulka Waciawik 1 K ; Kmieć Flo­
rek 40 h; Chudzik Tomasz 10 h; Wojciech Niemczura 
30 li: Jacek Serwatka 10 t. Maciej Wybraniec 20 h;
Król W iktorya 10 li; babiarz W iktorya 20 h; W ybra­
niec Salomea 12 h: Julia Czerwona 20 li; Oarncarz 
Jula 30 h; Kotoś Katarzyna 20 h.

1 S t o p i e ń  11I-ci (3 rok nauk): Mikuła Wojciech
20 li: Zuziak Władek 20 li, Szczepan 20 n; Józef Król
10 h; Cvgan Walenty 40 h; Wt.jt iech Pihul 20 h; Leon 1 kiem tym  piekarniom , aby nicnarażae je 
”  • • ‘ ................  ‘ ”  ■ -  1 Jula Nosalik U
20 h: Anna W ilk 10 h; Pierdos W ikto iya 10 h; S te - , , , . . „  .
lania Babiarz 20 h; Aniela K iszka 60 h; Magdzia Ka W fc   ̂^  (lostaw ^ n,:*k l’ na <"/0,n * i « T " ł
zik 40 n; Teresa świętek 30 li; Mania Kostecka 20 h; piekarze, lecz i szerokie koła zjadaczy w ojennego
Hela Pierdos 20 h; Anna Ogorzelec 60 h; M aty lda ' chleba, uprawnionych do nabycia go  posiadaniem

Lr it 1 o 1 _

z.e Zgrom adzenia 0 0 . Zm artwychwstańców '. —  
Następnie, weteran z r. 1863 p. B enedyktow icz 
zw rócił się do swoich „m łodszych  K o legów  ‘ opo­
w iadając im boje, k tórych sam był uczestnikiem  
i w  których ciężk ie  odniósł rany. P ięknym  z tem ­
peramentem w ygłoszon ym  wierszem  zakończy ł 
swoje serdeczne przem ów ien ie W końcu  panie, nu 
leżące do Sekcyi, podały legion istom  herbatę; od 
śpiewanie kolęd i pieśni patryoty e z iiy d i zakoń czy­
ło uroczystość.

albo:

Apel 20 h; Stefania Chrabąszcz 30 h; Marya K mega 
20 h; Tekla Foszcz 20 h; Apolonia Czerwona 20 li; 
Agata Kruk 20 h; Józefa Kruk 20 h; W ik to r ią  Mo­
tyka 20 h; W iktorya Waciawik 30 li: Kasper Coohara 
20 h: W ojciecli Krata 20 h; Floryan Kolak 20 Ir. W in­
centy Banaś 30 h; Maciej Banaś 40 li; Antoni §*go- 
rzelee 24 li; Józef Król 30 li.

C z w a r t y  r o k  n a u k i :  Hela Bielat 1 K ; Stefcia 
Kr/ciuk 1 K ; Anna Chrabąszcz 20 li; Marya Bednar­
czyk 20 h; Kmieć W iktorya 20 h; Bronisław Foszcz 
2 Uli; Aniela Ogorzelec 20 h; Mary łka Lechowicz 1 K ; 
Piotr Nosal 40 h; Jan PićrfnTs (star.) 1 K ; Maciej 
Kmieć 20 h; Banaś Piotr 20 li; Józef Pula 20 Ir. Kubek 
Walenty 20 li; Zofia Ogorzelec 2o li.
ŁS t o p i e ń  1\ (ó-ty rok nauki): Antonina Kijak

'20 h; Cyla Prawa 20 h; Jan Motyka 20 Ir. Marcin Ogo-
P lyn ęła  nota po nutye w takt raźnego  i o- rzelec, Marya Mazur 20 h.

e l io iz e g o  m arszu, prz\ rzeżk  im tupocie ntło- C r o n o u  uc z . :  Przew. X. Walenty Mucha 2 K
d vch  n óg , p ob rzek ti b ro ili. I szli tuk z pieśnją 5,1 li: Marya śląuzkowna 2 K : .1. Helena bukasicwicz

' 1 Tr •> K Adela Lachowiczowu 1 K. llgolnu suma wynosi
39 K  18 h.

Pr/.ybieżeli legion iści w Kaiąiaty. 
W yc iągn ę li na góreczk i armaty 
1 gra ją  z nich w esoło, aże hm zy w 
Po lesie, po lesie...

koh

ua listach, w iclirein marzeń wzniosłych owi.,tli, 
entir/.y.T/inu i radości jtełni: szli w mrok nocy 
p iidn iow ej. w ta jen iiiiezy  szum lasu — ■ ku 
tanow iskom  i okopom .

O k ilkaset kroków ' da lej zn a jdow a ły  się n „j- 
bliższe posterunki rosyjsk ie. Z za zbutw ia łych  
pni drzew' cza ił się w ró g  —  zum iem i oczym a 
patrzała na to zjaw isko  św iatła i wesela — 
Śmierć.

Doszli do m iejsca. Pieśń się zryw a ła  echem 
dąbk iem , z gw arem  boru zm ieszana, m ajesta­
tyczna, rozgłośna.

M ajor z konia zeskoczył, na ziem i ukląkł, 
do  m odlitwy' za po leg łych  tow arzyszy  broni 
w zyw a jąc  za te szare, smutne m o g iły . na 
ugorach jesiennych krzyżam i porosłe. W  tej 
chw ili św iątecznej, u roczystej inyśl nasza przy' 
was była. duchy skrzyd late, bezim ienni o fiar- 
n icy z krw i i życia .

Odsłon iły się g ło w y , p och y liły  lu fy  karabi- J 
nów —  i popłynął szeregiem  szept pacierza, 
m odlitwa serdeczna —- nie za siebie.

W' górze  w yiskrzone gw iazdam i niebo. Cisza • 
i w ieczność. — - Z oddali zahuczał m onotonny 
poszum drzew , g łuchy szelest ko leb iących  się 
na w ietrze ehojarów . S pog ląda ły  na to w szyst­
ko oczy  najeźdźców  oszołom ione, n ierozuniie- [ 
jąee. Żaden jednak strzał nie zanup ił nastroju 
podniosłej chw ili. Rajmund Bergel.

/lożom, jeszcze: Ogorzelec W iktorya 20 li; ('zerw o 
nv Tomas'/. 20 h; Ft-it S c ,lig  i Suloinoii 20 h; Zofia 
i Antka M^lek 1 K ; Jan i Andrzej Kruk 20 Ji. Razem 
40 K 98 h.

Modlitwa.
Łabędzią bielą wystrojone pola 

1w zmierzch przedwieczorny śntą ro—mielone...
— Gdyby w ekstazie ciche, rozmodlone 
brzozy srebrzyste, w śnieg odziana rola 
modlą się szeptem wiewów kołyszących.

' . . . I  skądś dochodzi głos dźwonów dźwięczących, 
'fa lu ją  k ręsizm niebosiężne tony 
| — N iedzie lny  dzisiaj dzień błogosławiony..,
1 W  kościółku sielskie słychać szept gorących 
 ̂modlitew słowa i organów granie.

„N a d  ojcowizną ulitu j się, Pa n ie !
„ A  niedaj niszczczyć, ja k o  ju ż  niszczony 
, lał mych dobytek, chata i zagony..,
,f niech precz idzie, a ju ż  nie ostanie 
„wrogów szarańcza, co truć chciała uiarę.

Grosz na Warszawę
Sto trzydziesty trzeci tysiąc składek.

J  .n  Tryntczyla, dyr. szkoły w  Kołom yi, od 
młodzieży i grona szkoły wydz. męsk imienia  
X  P .ra m om tea  w  Kołom yi 12 kor., od Sióstr 
Szarytek szpitala powszechnego 8 kor., razem  
50 k o r , Ju lia  M a jer , ki jruwniczka szkoły, 
złożone pi zez uczenice szkoły żeńskiej im . kró­
lowej Jadwigi w  Starym  Sąc*u. 44'23 kor., 
X. Anastazy Pankiewicz, zebrane wśród żoł 
nierzy I. pułku ułanów krakowskich, podczas 
nabożeństwa na  polu walki 150 kor., S to i- 
kówna A n n a  z Mszany Dolnej, złożone tytu­
łem podatku za miesiąc listopad prze• panią  
W. Ptasioną 3 kor-, X . Jana heca 5 kor., 
Klimkiewicza 1 kor., Józefa M uchę 1 kor., 
Kóhlownę 50 hal., Wróblównę 1 kor., N ow a ­
kowską 1 k o r , Zofię i Felicyę Jachinikdwne 
150 kor.. Guekównę 1 kor , Fotaczka 10 hal., 
K letnm annonnę 1 kor., Łątkiewicza 40 hal., 
Stożkównę 1 k o r , Kotarczgkównę 1 kor., ra  
eem l(ś  50 kor., zaś tytułem składek 1410  
kor., razem 32 60 kor., M . B . z W iednia  20 
kor., M a rya  Aleksandrówna 8 kor., J. H . 
Łukasienrcz nauczycielka w  Luszowwach, 
zebrane w szkole dla biednych dzieci katolic­
kich w  Wat stawie ( lista szczegółowa dzieci, 
które złcżytij)  40 98 k o r , K . B , K . Kolum na  
szczepiąca w  powiecie wielich im 9010 koi., 
Franciszek Urbańczyk dla katolików Polaków  
5 kur , X . Wawrzyniec Skom ietny dla kuto ■

„ A  wszak Chełm szczyzny widziałeś ofiarę; 
„polskiego ludu te jęczące głosy,
„kiedy chłop polski, gdyby zżęte 
„paduł unitu, k rwi p izelew ał miarę 
„za Wiarę ojców i za pokolenia.

„ — I  oto pełnią się ju ż  nusze śnienia,
„bo wróg moskiewski pchany dziwa siłą 
„uciek ł daleko. — A  bodaj lak było,
„by się ju ż  więcej tu nie im u ł mienia 

świętego w sercach, co ojce nosili"...

Tak  się wciąż oracz ża li, dziecię ktSiU  
co od maleństwa ma wszczepione moce 
ntechwiejnej Wiary... a serce dygoce, 
i  tłum y k°tn e  w nastrojowej chwili 
zanoszą prośby w modłach pogrążone

—  — W  białawe puchy brzozy wystrojone, 
tam przy k°ściółku powiewne warkocze 
szemrzą„ dotknięciem o szyby przeźrocze  
szmerami szepcąc ciche, rozmodlone

K ołaczą  serca, biją polskie dzwony
— i społem wznoszą się błagalne tony 
w niebiosa...

Stefan GraleW ik‘
leg ion is ta .

Od Administracyi.

kurty.
Sądzim y, że na jw yższy  już czas do uregu low a­

nia tej strony a p row iza c ji, sprawnie fungtijącej 
w całej monarchii, a nie w ychodzące j u nas dotąd 
z m łodzieńszych prób i eksperym entów . W iem y, 
że s inaw a ta utyka w L e iilra li obrotu zbożem , że 
itiiejHKi urząd ap row izacy jny  byw a czasem bez­
silny wobec trudności na jak ie  napotyka, lecz ju zy  
poparciu Kom endy tw ierdzy, która w ykaza ła  ty le  
życzliw ośc i dla miasta, w szystko się da załatw ić 
a przedew szystk iem  spraw iedliwsza rozdział mąki 
pom iędzy poszi zegó lne piekarnie.

O braku chicha św iadczą w ym ow n ie p ow yb ija ­
ne szyby :v piekarniach i natłok panujący w nich 
od w czes iu go  rana, a powodem  nic jest brak mą­
ki, l,o mają ją poddostatkiem  wszystk ie kraje, 
lecz niciiw zględn iam e naszych potrzeb przez Cen­
tralę oh roi u zbożem  i nierównom ierne dostawy 
mąki

ITzożyliśm y najrozm aitsze przesilenia: mleczne, 
m ątzne, w ęg low e i me ma praw ie artykułu które 
goby chw ilow y brak, pow odow any przez niedo 
myg%]iin a p row iza c ji nie niepokoił ludności. Ma 
my w ięc nadzieję, że i obecne braki zostaną usu­
nięte, że otrzym am y mąkę w odpow iedn iej ilości, 
a w nwczus znikną pow ody  do żalów i utyskiwań 
tak ze strony ludności jak niemniej piekarzy, 
nad k tórym i ciąży zmora bankructw.

W obec o lb rzym iego  p od ro że im  -wszystkich 
- . . . .  nu iteryałów  drukarskich stało się konieeznem

lików Polaków 20 kor , X . Ignacy Wywtorski podniesienie ceny abonam entow ej „G łosu  Naro- 
dla katolik ów -Polakow  20 kor., P a n i N . z j n " .  Prenum erata w ynosić bedzie od l s iy- 
Rzeszowa 2 l o r ,  Kilku uczniów szkoły w yd z .1 (.zn jM j g j d  r ; 
w Rzeszowie 7 kor., M ieczysław Nowak, za 
rządca podatkowy, *  puszki przy kasie 100 W  Krakowie bez odnoszenia: 

miesięcznie 2 K  50 hal., kwartalnie 7 K  50 hal., 
rocznie 30 K.

Z odnoszeniem: 
miesięcznie 3 K  10 hal., kwartalnie 9 K  30 hal., 

rocznie 37 K.

kor., X . Barcikówski, zebrane w  pa ra fii Sti a 
chocinskiej 195 57 kor., Redakcya „L u d u  K a  
tolickiego“ w Tarnonie 500 kor., Adm inistra ­
cya „Czasu" 15tśl6 kor., X  X . 4 75 kor.,
Zofia  Trzcińska z Tąrnowa 10 k o r , T  G  
2 kor., Prof. A . Bartczak dla uzupełnienia
195 98 kor., dodatkowe 20 kor. od młodzieży Na prowincyę z je U n o w o w ą  przesyłką po- 
patryotycznej 11 Wyższej szkoły realnej w \ cztowa:
Krakowie, X . Dziekan W ładysław Gacek miesięcznie 3 K  20 hal., kwartalnie 9 K  60 hal,, ł roczystość zagaił prezes Sekey. rod. Fr. Sal. K ry - 

•rs. 40 czyli 102 40 kor Leukadya K islar JO i________________ rocznie 38 K.__________________________siak, poczem  gorąco przem ów ił O. u rp iszew ski

X  m ia«ta
Zmiana pogody. W  jesien i przepow iadano, że 

tegoroczna zima będzie bardzo ostra. R zeczyw i- 
ś( ie | od koniec listopada i w p ierwszych dniach 
grudnia przyszły  znaczne opady śnieżne i mro 
zy, któro doszły' do kilkunastu stopni l-elsiusza. 
W  ostatnich dw óch  tygodniach nastąpiła zujtełna 
zmiana pogody. Po śniegu i mrozach przyszły  de­
szcze i rozlopy . .święta B ożego Narodzenia za­
miast „p o  .śniegu i m rozie " obchodziliśm y „po  
w odz ie". Term om etr w ykazu je  obecnie stale k ilka 
stopni pow yże j zera, w dniu dzisiejszym  zaś tein 
peratura w dalszym  ciągu znacznie się podniosła, 
k o ł"  gedz. l(t przedpołudniem  na lin iiA -B  m ie­
liśmy praw ie 8 stopni Celsiusza. Łagodna zima, 
aczko lw iek  pod w zględem  zdrow otnym  n iekorzy­
stna, stanow i wii lką ulgę dla szerokich warstw  
ubogiej ludności, ińezaopatizonej w ciepłą odzież 
i środki opałowe.

Akademia Umiejętności w Krakowie. Posiedze­
nie W ydzia łu  liis toryezno-filozo fieznego  odbędzie 
się w poniedzia łek  dnia 3. stycznia 1916, o g o d z i­
nie 11 pTzed południem. Porządek  dzienny: 1. Dr 
W ładysław  łlo rod ysk i: F ilozo fia  absolutu Hoene- 
W rońskjegc. 2. l)r  Maryan Lodyńwki: Fa lsyfikaty  
wśród dokumentów' B iskupstwa P łock iego  z X II I  
wieku.

Poranek świąteczny, urządzony w  drugie św ięto 
B ożego Narodzenia w sali K ina W anda —  przez 
Zarząd Sekcyi schroniskow ej Sam arytanina P o l­
skiego, zgrom adził liezną publiczność i zdobył 
pełny sukces a rtystyczn y. Obok p. St. O rzelsk iego, 
który w ykona ł g łów ną część programu, g łów n ą  o- 
zdobą poranku był śpiew p. Eugenii Pisarskiej. 
Ceniony w K ra kow ie  w io loncze lis ta  p. Paszkowski 
z ło ży ł now y dow ód sw ego  w ie lk iego  talentu w 
wzorowem - w ykonaniu  „R om ansu " Poppera, „ K o ­
łysan k i" Schumanna, „T a ń ca  cygań sk iego " Je- 
rala. —  N a zakończenie w ykonano ko lędy  ukła­
du prof. Michała Św ierzyńsk iego. —  Akom pan ia­
ment do w szystkich produkcyi z w y ją tk iem  dwóch 
ostatnich spoczyw ał w w ytraw nych  rękach prof. 
W a llek -W a lew sk iego . T a k  artystom , k tórzy bezin­
teresownie oddali próby sw ego talentu na usługi 
dołuej sprawy, jak  niem niej D yrek torow i K in a  
W anda p. Stanisławow i Saryusz Zaleskiem u 
za bezpłatne udzieh nie p ięknej sali, na leży się 
szczere uznanie.

I Gwiazdka dla legionistów w schroniskach 
Samarytanina. Zarząd Sekcyi Samarytanina pol- 
l.iego  op iek i nad Legion istam i urządził w dru­

g ie  św ięto B ożego  Narodzenia o godz. 5 popołu­
dniu uroczystość gw iazdkow ą dla czynnyeh i su- 
peiarb itrow anyr li legion istów , pozostających w  u- 
tizym yw an ych  przez Sekcją; schroniskach przy ul. 
św. Tom asza 29 i R adziw ilłow sk ic j 1. Na u roczy­
stość do pięknej sali schroniska przy ul. św. T o ­
masza, p rzyby ło  w ie le  osołi. m. i. p. H allerow a, ma­
tka znanego pułkownika, bezręki artysta  m alarz 
Bcnedyktow icz, uczestnik powstania 1863, O. W ła ­
dysław  (irp iszew sk i z bratem rotm. Michałem i 
w. i. Na stołach złożono liczne dary gw iazdkow e.

Rozkład jazdy tramwajów. Poruszana w  pis­
mach m iejscow ych  sprawa rozkładu ja zd y  tram ­
w a jów  krakowskich została już przez Dyrektfyę 
załatw ii itą. M ianow icie D y rek c ja  zarządziła , aby 
u v,ozach tram w ajow ych  um ieszczono tab liczk i, 
na których oznaczone są god zin y  o jakich ruełi 
lam w a jcw y  na danej linii codziennie się rozpo- 
•zyiia i kończy. Tab liczk i tak ie mają być umie 
z i '/.( ne we w szystkich wozach tram w ajow ych , 

i 'iih licziiośc n iew ątp liw ie przyjm ie tę inow acyę z 
adowolenicm .

Wyrok śmierci. „K rakau er Z eitu n g" ogłasza: 
Din Kopcu, urodzony w roku 1891 w R atym ow ie  
okręgu frydecK i^go, a p rzynależny do K rakow a, 
sza regow iee 13 pułku jiićchóty, za stw ierdzona 
/.brednię dezercy i i zabójstwa, został w yrok iem  
<ądii p o low ego  kom endy w o jskow ej w K rakow ie

ii. ló  grudnia skazany na karę śmierci przez 
icv. ieszenie. W yrok  ten w  drodze łaski zmieniony 
la karę śmierć; przez rozstrzelanie został tegoż 
Inia v. \ kom iny.

Zamach samobójczy. W czora j oko ło  godziny  6 
cicczcTem przy ulicy Dietla 1. 76. 33-letni W o j 
iecli ( ' i i  hoń targnął się na swoje życic, zadając 
obie cios bagttetem  w lew ą pierś, a później w 
ik o litę  skroni. B roczącego w krw i desperata opa­
rzyło  w ezw ane pogotow it i w stanie ciężkim  od ­

w iozło do szpitala.

I kraju, z Polski i ze iwiata*
Powrót uchodźców. Jak donosi „K u rye r  lw:ow- 

k i" odbyło  się onegdaj w w u Ikiej sali ratuszo­
wej we I w ow ie  zebranie Kom itetu  op iek i nad po- 
vra< a jąi y mi uchodźcami. Przew odn iczące Konti- 
letii rektor F ied ler zaw iadom ił o poczyn ionyG i 
już pracach wstępnych i ośw iadczył, że obecnie 
'.ac/na działać poszczególne 'jwkcye. Starosta p 
Irahcwski o lia row a l dla bezdom nych internat im. 

B iram ow uza przy ul. 29 listopada, gdzie  tównież 
'.(•staną m nieszczom  kuchnie, w których bezdo- 
nni znajdą pożyw ien ie. S e k c ja  gospodarcza zaj- 
now.rn się będzie pi/.yjmowanicm uchodźców 
Iworru. Pr. p izem ow ie  rektora F iedlera w y w ią ­
zała się dysku sja . Zabiera! w niej g los  Dr (Hą- 
>iiiski. k tóry w ykaza ł bezzasadność nigowuiiiia o- 
ieeiii.> nchod/.ców ze Lw ow a ze względu  na ohie- 
. nieć zajęcia się tą sinawą tak ze strony min. ks. 
(lohciilohego, jak również kom isyi parlam entar­
nej K o la  po lsk iego ; dalej przem aw ia li pp. Lasko- 
wm eki. n ii. F ry ling , X. Dr ( ‘ienm iewski i i.

Stan zdrowia w Galicyi. Od d. 12 do d. 18 h. m. 
■/ G alicy i stw ierdzono 214 w ypadków  zaohorowa- 
ia na tyfus plamisty w 19 pow iatach 53 gminach 

i ludności m ie jscow ej.
L  Mielca donoszą: Odnalezien ie zw łok  T eo fili 

yowalsk iej, tak  okrutnie zam ordow anej, uczyniło 
,v m ieście w ie lk ie  wrażenie. P rzy  sekcyi st-wU rdzo- 
io pęknięcie czaszki, k tórej kaw ałek  załam ał się

1 w tłoczy ł do m ózgu, oraz złam anie żeber po pra 
wej i lew ej stronie od d ru giego do jedenastego. 
Na obu podudziach tuż popod kolanam i okala jące 
ow k i od silni, w ciśn iętego  sznura, praw dopodo­

bnie od w ieszania b ielizny, św iad( zą, że sprawca 
zlnudni po dokonaniu m orderstwa, za ło żyw szy
zim r na nogi, zaw lók ł o fiarę do poblizkich krza- 
.ów . gdz ie  w m iędzyczasie w ykopał dół Ze w glę- 
lu na osobę podejrzanego, na leżącego do siły 

zbrojnej, sąd po iow y  w R zeszow ie  prow adzi ś ledz­
two w  te j sprawie.

Z prasy prowiucyonalnej. YV Rzeszow ie , przed 
iw iętam i B ożego Narodzenia w yszed ł po raz pier- 

szt numer w zn ow ionego  tygodn ika  „G los  Rze- 
'zow^ki k tóry  nie u kazyw ał się przez 14 mie- 
ięcy.
Ze Stanisławowa. ('Kor. w ł.) Stosunki aprow iza- 

cyjne są tutaj obecnie nader smutne. Jesteśmy 
przez kupców niesłychanie w yzysk iw an i. Już od 
tygodn ia  ży jem y  pod hasłem braku cukru. W  pra 
wdzie w  jednym  sklepie żydow sk im , jako też w  Na- 
rodnej Torhow li eodzir ń cukier byw a sprzedaw a­
ny, lecz tak ie  byw a oblężenie przed sklepami, że 
po 3 i 4 dni chodzą nasze panie po cukier. Pew na 
żydów ka codzit ń po jaw ia  się na targu z ryżem  na 
talerzu, m ówiąc, że to już lesztk i, ale ona chce 
;ię z innymi podzielić. Szklanka tak iego  ryżu k o ­
c/tuje u niej 1 koronę. Ciekawią jest też sprzedaż 
drzewa. K u pcy  p łacą za sąg 48 K , a sprzedają 
lrzew o na cetnary, z lew ając v pierw wodą, by na­
brało na wadze. Za cetnar drzew a płaci się 5 K
02 h, pon iew aż zaś sąg ma oko ło  40 cetnarów , 
przeto kupiec za sąg drzew a otrzym uje 208 K. 
T a cy  kupcy chyba pragną, by w o jna trw ała  w 
nieskończoność, boć wprost złote  m ożna robić in- 
teresa w' czasie wmjny. K on ieczn e jest przeprowa 
lżenie rew izy j u kupców, k tórzy tow ary  pocho­

wali, a dopuszczają się w yzysku . C zy  nic możnaby 
odiazu 4 lub 5 kom isyj u tw orzyć i o jednej g o d z i­
nie w  różnych punktach miasta rew izye  przepro­
wadzić. T ow a ró w  nagrom adzonych żaden kupiec 
do kieszeni nie schowa, ani w  jednej chw ili w inne 
miejsce przenieść nie potrafi. T o , eo się udało w  
K rakow ie, d laczego  nie ma się udać w  Stanisław o­
w ie? I  tam  jednych  przyehw ytano na gorącym  u- 
jezynkuMa drudzy kupcy już na rewuzyę nie cze ­
kali, ale tow ary  w  sklepach na g w a łt  sprzedawać 
zaczęli. Ludność tutejsza pragnie, aby pow ołane 
■zynniki w z ię ły  w reszcie tutejszych m ieszkańców 
w obronę przed w yzysk iem  i li( hwą. W  końcu z 
żalem  muszę podnieść nader p rzyk ry  fakt, że tu tej­
sze społeczeństw o kato licko-polskie wobec op ła­
kany! li stosunków zachowuje się zupełnie apat.y 
czpie, nie m yśli o sam opom ocy i nię kołata u 
w ładz, aby złemu kres położono.

Wigilia krakowskiej „Szesnastki“
I znowu, jak w roku zeszłym , nie było 

dam ni Szesnastce" spędzi; w ig ilii B ożego Naro- 
z- ni l wśród swoich blizkich. W iększa  część j t j  

oczek iw ała  G w iazdy  w okopach strzeleckich, w 
obliczu w roga  —  ui zaś, „k tó rzy  p ó jd ą " zebrali 
się w  kompaniach swoieli gdzie  stoi
obecnie batalion uzupełniający „szesnastk i".

W ięc sm olnie zapow iadała  się w ig ilia  d la dzieci 
kruków rkich... A le  dobra w o la  i zarządzen ia k o ­
mendanta batalionu pułkownika W a-

CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i W ENTYLACYE
v l /  I  I I  I I  I ł .  I  U  1 1 1  poblicenych, domów prywatnych lid. Poszukiwanie i uchwycenie zródeL W  i « - |  J
w w w *  cenie atodzien. Ustawianie pomji. M ilic ji Jmmm e  UoreUuni, tuaenki i Ł d.8 Łaźnie. M echaniczne praln ie  i suszarn ie i t ,  d. — —  —  p r o j l l l i l i l  1 i wyiKOPiiJi H h m :
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szki, który nakazał, aby we wszystkich kompa­
niach urządzono polską w igilię spra­
w iły, że choć w części zapobieżono temu smutko­
wi, że choć na chwilę zapomnieli Krakusy, że są 
na obcej ziemi, w odmiennych zgoła warunkach. 
I oto zebrali się Krakusy pod pięknie ustrojonem 
i oświetlonem drzewkiem, wysłuchali krótkiego 
polskiego przemówienia, a potem huknęli ale tak 
z pełnego serca i z duszy mazurskiej kolędę: 

Wśród nocnej ciszy!“  —  Następnie zasiedli wszy­
scy do wspólnego w igilijnego stołu, aby, połamaw­
szy się opłatkiem, spożyć ko lac je  sposobem pol­
skim przyrządzoną. A  w czasie kolacyi ileż w y­
krzykników. ileż miłych wspomnień z niedalekiej 
przeszłości, ileż westchnień na przyszłość!...

Tak mijały minuty, mijały szybko gudziny, aż 
późno w noc ocknęli się chłopcy, że to nie w 
1’olsce, nic wśród rodziny wniaipale w obozie... 
ale nim nadeszło zupełne otrzeźwienie —  nadbie- 
żał zdrov y i twardy sen, brat śmierci! J. M.

Informacje o jencacn. W  ostatnim czasie mnożą, 
się wypadki, że osoby prywratne udają się do mini­
sterstwa wojny z prośbą o wyjaśnienia o losie po­
szczególnych jeńców. Wobec tego przypomina się 
punliczności, że tego rodzaju informacyi o jeńcach 
już w interesie przyspieszenia odpowiedzi należy 
•zasięgać nie w ministerstwie wojny, lecz wyłącznie 
w biurze: (Temeinsames Zentramahweisebureau
vom Roten Kreuze Auskunftstelle fur Kriegsge- 
fangene, Wien 1 Fischhof 8. Zapytania skierowa­
ne do c. i k. ministerstwa wojny to ostatnie w y­
syła do wymienionego biura, tak, że w ten sposób 
pow staje tylko strata czasti.

Schronisko dla legionistów w Wiedniu. Otrzy­
mujemy następujące pismo: Z dniem 1. stycznia 
ubiega rok od czasu, gdy pieiwsi legioniści zwol­
nieni ze służby wskutek ran, odniesionych, nądz 
też chorób przebytych, znaleźli przytułek w pier- 
wszeni „Schronisku dla superarbitrowanyeh leg io­
nistów". Pomysł założenia takiego zaktatiu w y­
szedł wyłącznie od artysty-rzeźbiarzu p. Stanisława 
1 -ewandowskiego.

W  listopadzie 1914 r. zorganizowany Komitet 
rozpoeząl pracę, którą prowadzi już rok, z wyni­
kiem zdumiewającym- W  ciągu roku istnienia 
„Schronisko11 dało przytułek około dwustu legio­
nistom; dla około stu zdolnych do pracy wystarało 
się o pracę itd. Myśl założenia „Schroniska" wy 
dała się początkowo pewnym sferom przedsię­
wzięciem tak tnidnem do urzeczywistnienia, a na- 
w*t czemś tak zhytecznem, że p. Lewandowski 
niemal walczyć musiał z temi Idędnemi przeko­
naniami i jedynie żelaznej woli i niestrudzonej jego 

pracy, „Schronisko" zawdzięcza swoje powsta­
nie i istnienie. Przed siedmioma miesiącami skarb­
nik inż. Haładej i sekretarz Dr Tenezyn, powo­
łani zostali na stanowiska urzędowe do (lalicyi. 
( hł tego czasu prezes Lewandowski pracuje za 
skarbnika i sekretrza. Zdawałoby sic, że praca 
taka, pochłaniająca catkow icic, to za dużo na je ­
dnego człowieka. Jednak on czas znajduje na 
wszystko. Wszelkiego rodzaju nędza i niedola szu­
ka pomocy, rady i pociechy, a dla każdego czci­
godny prezes znajduje ehw ilę czasu, wystara się 
bądź o pracę, lub o zasiłek —  wogóle pomoc.

W pracy tej dzielnic sekundował prezesowi K o ­
mitet. Panic należące doń, odwiedzały nas, starały 
sic o ubrania, bieliznę, wiktuały itd., pocieszały 
nas, Usiłowały zastąpić ciepło rodzinnego ogniska 
przez urządzanie „Święconego", „Opłatka" itp.. 

słowem osłailzały nam chwile na obczyźnie tak, 
jak to tylko zacna i szlachetna Polka uczynić u- 
inie. Skarbnik inż. H a ł a d e j ,  udzielał chętnym 
lekcyi języka niemieckiego i geometryi wykreśl- 
liej. Sekretarz Dr T  e n c z y n. pomagał prezesów i 
w wyszukiwaniu dla nas posad i pracy.

W  rocznicę więc tak dla nas pamiętną niech 
wolno nam bpdzie publicznie wyrazić najwyższą 
wdzięczność i jiodziękę czcigodnemu panu preze­
sowi Lewandowskiemu i W ielce szanownemu K o ­
mitetowi za tyle pracy i zasług, położonych dla 
naszego dobra, za pomoc, której nam udzielono 
nie w formie jałmużny, leez ojcowskiej życzliwości.

Za obecnych i byłych wychowanków „Schroni­
ska dla superarbitrowanyeh Legionistów Imienia 
Stanisława Lewandowskiego". Tadeusz Chrzanow­
ski, Tadeusz Malczewski, Jan Dubiel.

Były minister —  kapralem. W  bieżącym miesią­
cu powołany został do służby wojskowej były 
czeski minister-rodak, tajny radca, Karol Praszek, 
który przy ostatnim przeglądzie najstarszych ro­
czników pospolitego ruszenia został uznany za 
zdolnego do służby z bronią w ręku. Ekseeleuęya 
Praszek wstąpił do szeregów jako kapral, takiej 
bowiem dosłużył się rangi w czasie odbywania 
normalnej służby wojskowej, którą pełnił jako 
zwy kły żołnierys. Wiadomo, że p. Praszek jest rol­
nikiem czeskim, który ukończył zaledwie normal­
ną szkolę, dzięki jednak -swej niezwykłej inteli- 
genc.yi. pracowitości i energii w życiu politycznem 
wybił się wkrótce na stanowisko przywódcy cze­
skiego stronnictwa agrarnego, które po pierw­
szych powszechnych wyborach w r. 190/ odbytych 
desygnowało go jakiT męża zaufania do gabinetu 
bar. Becka, w którym zasiadał jako czeski mini­
ster-rodak. Obecnie będzie też on zapewne w ar­
mii jedynym tajnym radcą, w randze kaprala...

Zjednoczenie czeskich stronnictw agrarnych. Or­
gan czeskiego stronnictwa agrarnego na Morawach 
„Morawsky le n k ó w " zapowiada w świątecznym 
numerze zjednoczenie stronnictw czeskich agra- 
ryiiszy w Czechach, na Morawach i Śląsku. Połą­
czone stronnictwa wybiorą wspólny zarząd par­
tyjny. Naczelnym ich organem prasowym będzie 
wychodzący w Pradze dziennik „Yenków ", po 
nadto wydawać będą popularne pismo codzienne 
p. t. „Dziennik Ludowy". Równocześnie utworzo­
ną być ma samodałelna organizacja zawodowa 
dziennikarzy jnweujących w pismach, służących 
idei cz< sLłego -stronnictwa agrarnego.

Zemsta ■ zewca. W  jednem z miasteczek pań­
stwa niemieckiego —  jak donoszą dziennik —  
zamieścił szewc miejscowy ogłoszenie następujące. 
„Ponieważ panowie rolnicy ze wsi N. N. nie chcą 
mi sprzedawać mleka ani masła, chociaż mogliby 
to uczynić, przeto zwiadamiam, że nie będę im 
więcej łatał butów. Ci, którzy dali je poprzednio 
do [jodzelowaiiia. muszą odebrać swe obuw ie do 
środy".

Z Moskwy. „Russkoje S łowo" donosi: W  Mo­
skwie skazano 6 osób za udział w awanturach an- 
tiniemieckich i rabowaniu cudzego mienia na wię­
zienie od 2 do 3 miesięcy. W ielka liczba robotni­
ków i robotnic, stanie za opór przeciw w ładzy pań­
stwowej przed sądem wojennym. Ustawy wojenne 
wy znaczają za to karę śmierci lub katorgę.

Złośliwość Clemenceau. Prezydent Poincare dał 
się fotografować w stroju w hełmie wojennym na 
głowie. Z tej fotograficznej wojowniczuści prezy­
denta szydzi Clemenceau, p isząc „N ic  v.iem.»Tzv

na radzie ministrów była dyskutowana sprawa 
hełmu prezydenta. To  tylko sobie przypominam, 
żc w dzieciństwie w idywałem pajaców w hełmach, 
tańczących na katarynce. Za jednego sou można 
sobie było sprawić taką zabawę. Martwi mnie, że 
hełm całkiem zbyteczny na głow ie wojownika 
z pałacu Elizejskiego, przydałby się na głow ie nie­
jednego żołnierza, stojącego na froncie, jako osło­
na przeciwko kulom niemieckim. A  niejeden z żoł­
nierzy takiego pięknego hełmu, jak prezydent, 
nie posiada...."

Anglia Polsce. W edług doniesień pism angiel­
skich kwesta dobroczynna, urządzona w Nowej 
i Południowej W alii na rzecz ofiar wojennych, 
przyniosła 10.000 funtów szterlingów (100.000 ma­
n k ), które wysłane zostały do Vrevey.

Torpedy do kierowania. Jedna z najstraszniej­
szych broni w walce morskiej, torpeda, wypada 
jak wiadomo z rury, umieszczonej na statku, wy­
pchnięta ciśnieniem powietrza. Raz wystrzelona, 
zmierza w nadanym sobie kierunku i na bieg jej 
niema się już wpływu. Obecnie, jak donosi „T i­
mes", wynalazł Amerykanin John Hays Hammond, 
aparat, który przez zastosowanie elektryczności 
przenoszonej bez drutu, pozwala kierować torpedą 
już po jej wystrzeleniu i kierować ją  w punkt o- 
z.naczony. Sekretarz stanu marynarki w W aszyng­
tonie i wiceadmirał floty  amerykańskiej Strauss, 
przeprowadzają próby z nowym wynalazkiem.

Porażka sufrażystek w Stanach Zjednoczonych. 
Stioimic-lwo sufrażystea poniosło w stanie New- 
Jersey, w St Zjednoczonych, stanowczą klęskę. 
Poprawka do konstytucji stanowej odrzucona 
została większością 60.U00 gl. przy ogólnej liczbie 
325.000 gł. Z 21 prowincyi (counties) w stanie 
wymienionym jedna tylko z kilku głosami w ięk- 
szości glosowała na rzecz kobiet. Porażka sufra- 
żystek w New-Jersey, pierwszym stanie wscho­
dnim, w którym poruszono kwestyę prawa wybor­
czego kobiet, nabiera osobnego znaczenia, skut­
kiem tego, że prezydent Wilson wypowit liział się 
otwarcie za tern prawem i pojechał umyślnie z 
Waszyngtonu do swego miasta rodzinnego, Prin- 
eenton w St. New-Jersey, aby tutaj, jako obywa­
tel, glosować na rzecz mchu kobiecego.

Zagłodzenie czterech tysięcy ludzi. Na wyspach 
Salomona na Oceanie spokojnym zmarło z głodu 
wywołanego suszą, która zniszczyła zasiewy, 4000 
ludzi. Całe wsi zostały wyludnione, niema komu 
chować zmarłych. Donosi o tein „Tim es".

Zawiadomienia i komunikaty.

Zasiłki dla rudzin I egionistów. Po długich i usil­
nych staraniach Prezydyum N. K. N. i jogi! Peparta 
ment.ii wojsk, udało się uzyskać ostateczne załatwie­
nie przyznania rodzinom Legionistów-Króli wiaków 
zasiłków na uti zymanie i mieszkanie. O zasiłki mogą 
sitj ubiegać rodziny Legionistów, mieszkające w K ió- 
łVst.wi«. bądź pod zarządem austryackini, bądź nie­
mieckim. Prawo do zasiłków posiadają następujący 
członkowie rodziny Legionisty: żona, dzieci, rodzice, 
dziadkowie, teściowie, rodzeństwo, ojczym, macocha, 
dzieci żonv z poprzedniego małżeństwa, nieślubna ma­
tka, nieślubne dzieci i t. .1. Zasiłek wynosi łącznie od 
osoby 1 kor 20 hal. dziennie. Dzieci do d rat otrzy­
mują połowę. Zasiłek liczy się wstecz od dnia zaprzy­
siężenia. Wypłata odbywa się dwa razy w miesiącu 
z góry. Rodziny, które wniosły już zgłoszenia (poda 
nia), otrzynmją wymiar zasiłku i arkusz uprawniający 
do jego poboru już w  najbliższym czasie. Na razie 
właściwe c. i k Komendy' obwodowe wypłacają ro­
dzinom, mieszkającym w okupacji austiyackiej, za­
liczki na zasiłki. W pierwszych dniaih stycznia uka­
że się nakładem Departamentu wojskowego N. K. N„ 
broszurka, zawierająca dokładne szczegóły w sprawie 
przyznawania i wypłaty zasiłków rodzinom Legion i­
stów po!ski( li, mieszkających w Królestwie Polskimi.

Departament wojskowy N. K. N.
Ubezpieczenie wojenne, i 'trzy mujemy następujący 

k muu.ikat: Wojna to wielki pożar. N iszczy ona nic- 
tylko całe części kraju, lecz ofiarą jej padają setki 
tysięcy żołnierzy, częstokroć ojcowie rodzin, będący 
dla swoich najbliższych żywicielami i podporą.

Państwo powołując pod broń obywateli, uwzglę­
dnia tę okoliczność i wypłaca w czasie wojny na u- 
trzy manie rodziny odpowiednie zasiłki. Po wojnie ro­
dzina polegli-go żołnierza otrzyma skromną rentę, 

która będzie wynosić kilkanaście koron miesięcznie. 
Kwota taka będzie zapewne dla biednej rodziny po­
mocą, jednak aa w yżycie nie wystarczy, ubytku do­
chodu z pracy poległego na wojnie nie zastąpi.

Lei / tak jak w zwykłym  czasie, przezorny guspo- 
darz ubezpiecza na wypadek pożaru swoje gospodar­
stwo, tak samo i obecnie przewidująca, ostrożna ro­
dzina ma możność do pewnego stopnia zmniejszyć nie­
szczęście, jakie je j grozi, jakie ją .potkać może, gdy ż 
juk wiadomo w czasie wojny życie żołnierza każdej 
chwili narażone jest na niebezpieczeństwo.

środkiem tym jest ubezpieczenie wojenne, które w 
naszein państwie powołał do życia pozostający pod 
protektoratem Najjaśniejszego Pana c. k. fundusz 
wdów i sierot po poległych żołnierzach, tworząc oso­
bne dział życiowych ubezpieczeń wojennych.

towarzystwo to za skromną stosunkowo opłatą, w y­
płaca pozostałej rodzinie bez wszelkich potrąceń kwo­
tę ubezpieczoną.

Opłata wynosi na cały rok:
od żołnierza pospolitego ruszenia 45 K  za każdy ty ­

siąc koron ubezpieczonej kwoty;
od żołnierza rezerwy służącego przy trenie lub sa- 

nitetach 55 K  od każdego tysiąca ubezpieczonej 
kwoty;

Od żołnierza rezerwy służącego przy linii 70 K  od 
każdego tysiąca koron ubezpieczonej kwoty.

Ubezpieczyć może albo żołnierz swoją rodzinę, albo 
roil/.ina siebie (t. j. żona, dzieci, rodzice, rodzeństwo) 
na wypadek śmierci żołnierza, albo też pracodawca 
zajętego przed wojną u siebie robotnika itd.

(.dyby w czasie jednego roku, licząc od dnia przy­
jęcia ubezpieczenia 7.ołnierz utraci! życie na wojnie, 
bez względu na to czy na placu boju,' czy w szpitalu 
z powodu odniesionych ran, czy z choroby, czy w 
niewoli, roJeina otrzyma natychmiast po uizędowem 
stwierdzi niu wypadku śmierci pełną kwotę ubezpie­
czoną. bez jakichkolwiek potrąceń, oprócz renty pła­
tnej miesięcznie na uirzy manie, którą rodzina' ubez­
pieczonego żołnierza pobierać będzie w  tej silnej wy 
sokości jak rodzina nie ubezpieczona.

Towarzystwo nic przyjmuje ubezpieczenia od żoł­
nierzy ciężko rannych i zaginionych.

Celem ubezpieczenia jest zmniejszenie nęijzy, jaka 
dotknąć musi biedną rodzinę wskutek śmierci żyw i­
ciela. Poinódz ma ona pozostałej rodzinie czy to" do 
spłaty ciążących na drobnem gospodarstwie długów, 
czy to do założenia sobie sklepiku, do kupienia ka­
wałka pola, lub też do założenia jakiegokolw iek in­
nego warstatu pracy. Społeczeństwo zaś uchronić ma 
od ludzi nie mających odpowiednich środków do żyr- 
cia, będących ,clla siebie i dla sw\ cli gmin ciężari m, 
które niejf dnokrotnie z powodu biedy i nędzy upa 
dają moralnie i marnieją.

Jak widzimy cele są szlachetne i praktyczne.
Aby umożebnić i najmniej zamożnym korzystanie z 

tego dobrodziejstwa, Towarzystwo przyjmuje ubezpie­
czenie nawet na mniejsze kwoty jak 1000 K, a ro­
dziny pobierające zasiłki na utrzymanie mogą rozło­
żyć spłatę należytości za ubezpieczenie na 5 miesię­
cy czyli spłacać mogą ubezpieczenie w  1(1 ratacli pot 
miesięcznych. Pomimo tego ubezpieczenie ma swoją 
moc natychmiastową od chwili przyjęcia ubezpiecze­
nia.

(id y  żołnierz wróci po ukończeniu wojny do do­
mu. naturalnie wówczas rodzina nic ni jtrzym a. —  
W tym wypadku może jednak ubezpieczony lub ro­
dzina zażądać zwykłego ubezpieczenia na dożycie i 
na poi zet tego nowego ubezpieczenia zostanie pora­
chowana połowa zapłaconej należytości wojennej.

Odyhy wojna przeciągnęła się dłużej jak rok, ubez­
pieczenie można odnowić pod tymi samymi warunka­
mi, chociażby żołnierz był wówczas śmiertelnie ran-
nym. . .

Jak Widzimy udogodnienia są tak znaczne, a opła­

ty tak małe, korzyść płynąca z ubezpieczenia iak 
widoczną, że żałować wy pada, ż praca ta nie została 
u nas już Jawniej rozpoczętą. W  krajach zachodnio- 
aastryaekich, gdzie ubezpieczenie wojenne zostało 
pized półrokiem zaprowadzone, kwota ubezpieczona 
przez rodziny wynosi przeszło 80 milionów koron, ilość 
ubezpieczony!, h rodzin przeszło 80 tysięcy, a suma w y­
płaconych dotychczas odszkodowań wynosi kilka mi­
lionów koron.

To, cośmy' doty-chczas powiedzieli, wystarczy chy­
ba, aby nikt nie zaniedbał wypeinić obowiąznu w zglę­
dem siebie i swej rodziny i na odpowiednią kwotę 
się ubezpieczył, pemny na przysłowie: „strzeżonego 
Pan Bóg strzeże".

Biura Towarzystwa zostaną otwarte w tych dniach 
w gmachu c. k. starostwa w Krakowie, tam otrzymać 
można wszelkich wyjaśnień, zgłaszać ubezpieczenia 
itd. Adres: C. k. fundusz pomocniczy dla wdów i sie­
rót po poległych żołnierzach (dział ubezpitczeń wojen­
nych).

Wiadomości kościelne.

Zmiany wśród duchowieństwa Dyecezyi Lubel­
skiej. Z powodii choroby wikaryusza parafii Ru­
dno dekanatu Lubartowskiego, Wacława W alic­
kiego, został do parafii Rudno przeniesiony na 
stanowisko wikaryusza tejże parafii X. Ignacy 
Perczynski, wikaryusz parafii Turobin dekanatu 
Krasnostawskiego.

Na K. B. K. złożono w dalss ;:m ciągu: Administra- 
cya „N ow rj Reformy!1 52 K ; X. Sroka z parafii Gaj 
284 K : Dr Bronisław Olearski 25 K ; X. Dr Stanisław 
Zegraliński 50 K ; N. N. służąca 2 K ; Julek zamiast 
na piwo 2 K : Józek za klęcie 1 K ; Personal gł. urzę­
du pocztowego w Krakowie 50 K ; Stanisław WącEol 
(starszy) w Pisarach nr 12 400 K ; Cech introligato­
rów w Krakowie 20 K ; N. N. z /diora przez X. Z.
Mieszkowskiego 400 K , X. Prof. W ładysław Macneta 
na sieroty 25 K ; Agnieszka Czerwińska 10 K ; Parana 
N iegow ić 187 K  74 ii; X. proboszcz i parana w ' Nie- 
gowici na Warszawę 194 K  73 h; Parafia Rajcza na 
Warszawę 204 K  70 h; F ilia K . B. K . w Nowym 
Targu na Warszawę 392 K ; Parafia Koszarawa 144 K ; 
X. W ładysław Goilawa (Koszarawa) 10J K ; Dyrekcya 
gimnazy um w Wadowicach jako -część dochodu z wie­
czorku V kl. 100 K ; Parafia Sucha na Warszawę 
138 K ; Spółka oszczędności i pożyczek w Równem 
10 K ; Filia K. B. K. w Niepołomicach 500 K ; Urząd 
parafialny w Niepołomicach tOu K ; Gmina Zakrzew 
p. Bodzanów na Warszawę 82 K : Gmina Zakrzewiec 
p. Bodzanów na Warszawę fil K ; spoina oszczędności 
i pożyczek w Noskowej 80 K ; X. Kędzior od dzieci
w Spytkowicach ad Zator dla dzieci w samych ko-
szuiinach 37 K  30 h; Urząd parafialny w Gdowie na 
Warszawę 140 K ; X. Kędżior złożone mu w dzień 
imienin przez ilzieei z Bachowie i Przewozu 108 K ; 
The Wilkes Barre Deposit et Saw Bank W ilkeo Barre 
America 2.100 K ; X. .1. Baijjk proboszcz (Sziklasowa, 
W ęgry) 120 K ; X. J. U. Szkflai y 10 K : Gron., nau- 
czreit ii i dziatwa w Wieprzy z okazy! imienin X. pro­
boszcza 192 K ; X. Jan Wądolny (K ę ty ) 94 K ; Spółna 
oszczędności i pożyczek (Przeworsk) 340 K  12 h; M. 
Markówna (Sm.dice) p. Zator 2 K ; Dr T . Majewski 
Feldspital Nr 8/1 Feldpost 505 20 K : oararia ttadocza 
47 K  18 li: X. W ładysław Rychlik (Radocza) 50 K : 
Parafia św. M ikołaja' 40 K ; W ydział powiatowy w 
Wadowicach na Warszawę 500 K : Henryk Mańkowski 
1000 K ; Koło T. S. L. w Wadowicach zebrane na uli­
cach 827 K ; Powiatowa Kasa oszczędności (W adow i­
ać) 500 K ; Polska Drużyna skaiuowa „Czuwaj. W ie­
deń, na głodnych w Kaliszu i w Łodzi 7 K  52-h; Pa­
rafia Lazanv zamiast świec na grobach na Warsza­
wo 7 > K  74 h; p. Stramski (Kalwarya) na Warszawę 
401 K 88 li; X. kanonik Flis (Skawina) na Warazawę 
20 K ; X. Drozdowski (Skawina) na Warszawę) 10 K ; 
X. Szneidrowicz na Warszawę 10 K ; Parafia Skawina 
na Warszawę 218 K;. Parafia Skawina 104 K ; Admi- 
nistiućya „Głosu Narodu" na WTarszawę 5.768 K 8 2 h ; 
Adm inistracja „Głosu Narodu" 2076 K  86 h: W ik to­
ria  Wojtas ze smolić 10 K ; X. W. Mazanek (Krosno) 
94 K  85 h; X. Jozef Żurawia (Bestwina) 72 K ; Spółka 
oszczędności i pożyczek (K ł: j) 50 K ; Parafie: K rze­
szów 242 h. 39 li ’ Grójce 100 K ; Bukowina 190 K ; 
Nowy Targ 455 K ; fnwald 150 K ; MoJlnica 60 K ; Je- 
hsnia na Warszawę 140 K 50 h; Paseółtpwie.e 24 K  
00 h; Parafia Skomielna (Biała) 40 K ; Od dzieci para­
fii Ttuczań dla dzieci Warszawy 35 K: 1’aratia Tłu 
czań na Warszawę 145 K ; Parafia Spytkowice ad 
Zator 235 K ; Fr. Kania, M, Czechowicz, R .-Sohys, p 
Rn lolphiowa. i dzieci ze Spytkowic ad Zator 17 k .

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W e środę dnia 29 grudnia 1915: „Roberl i Ber­

trand" (Dwaj złodzieje), operetka Anczyca.
W e czwartek dnia 30 grudnia 1915: „Pan i pre- 

zesowa", farsa w 3 aktach Henneąuina.
W  piątek dnia 31. grudnia po raz pierw uzy: 

„W iek  miłości", komedya w 4 akt. Piotra Wolffa.
W  sobotę dnia 1 stycznia 1916 o godz. 3 p u p o l: 

„Kościuszko pod Racławicami", obraz historyczny 

Lassoty.
W  sobotę dnia 1 stycznia o godz. 7 wieczór: 

„Betleem polskie", jasełka w 3 aktach L. Rydla.
W niedzielę dnia 2 stycznia o godz. 3 popoł.: 

„P igm alion", komedya w 4-Hi akiach B. Shava.
W  niedzielę dnia 2 stycznia 1916 o g. 7 wieczór: 

„Prawdziwa miłość", komedya w 3-eh aktach R. 
Bracc-a.

RBPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Środa, 29 grudnia o godz. 7.30 wieczorem „K op ­

ciuszek".
Czwartek, 30 grudnia o godz. 7.30 wit-o/.ór „K a ­

det i jego  siostra".
Piątek, 31 grudnia o godz. 7.30 wieczór „Revue 

sylwestrowe".

Wiadomości literackie.
T a d w i g a z Ł o b z o w a .  P o l a ć  y, część 

trzecia. 1910.
Ukazał się świeżo dalszy tomik historyi polskiej: 

ilziejTi porozbiorowe, dzieciom polskim ofiarowanie. 
Autorka z dziejów ojczystych wybć ra i podaje 
clzit eiom, to, co znać powinny, eo dla ich pojęcia 
przystępne, z prostotą i w formie bardzo przystęp­
nej. Te drobne, a tak wyraziste obrazki z historyi, 
tak trafnie wybrane w swej ciągłości dziejowej 
aby składały się na ogólny obraz, streszczają w so 
hic to, co do umysłu uczuć dziecka najbardziej 
przemówić może. Jeśli kiedy, to w tym roku 
książka ta jest dobrym podarkiem dla polskich 
dzieci; niechaj się z nią poznają dokładnie, a po 
tein l.iech oddadzą biedniejszym dzieciom z sute- 
ryii i poddaszy, ażeby i dla nich stała się przystę­
pną i rozbudziła u uieh gorące polskie uczucie.

Cieśla polski, wzory i przykłady polskiego bu 
dowmetwa drewnianego dla odbudowy kraju. Ze­
szyt 1. Podał Di Jan Sas Zubrzycki, profesor po­
litechniki. Kraków 1915— 1916.

Zeszyt pierwszy powyższego wydawnictwa, do 
k lórcgo przystąpił zasłużony architekt i wydawca 
„Skarbu architektury w Polsce" przy pomocy sub 
wencyi ministerstwa oświaty i robót publicznych 
zawiera ośm tahlicHprzedstawiająeych chatę dre­
wnianą i jej części składowe. Chata ma charakter 
typowo polski w'raz z wszetkiemi ozdobami. Stro 
na praktyczna znalazła r ó w n i e j  szerokie uwzglę­
dnienie. Nowe wydawnictwo powitać należy ze 
szezerem uznaniem, gdyż odda ono niewątpliwie 
rzetelne usługi przy odbudowie zniszczonej przez 
wojnę wsi polskiej

Rosyjska ofeazywa.
Zapow iadana od d łuższego czasu ofenzywn 

rosyjska stała się faktem . P rzy  użyciu wielkich 
sił przystępu ją Ros\'anie do rozerwania frontu 
sprzym ierzonych , zam ierzając w  ten sposób do­
konać wyłom u, k tó ryb y  zachw iał u sta lo jem i 
już od kilku m iesięcy stanów isk^mi w ojsk  au- 
stro-węgierskich  i n iem ieckich.

Zarazem  w yjaśn iła  się nietrudna zresztą do 
odgadn ięcia  zagadka, dokąd rzucone zosta ły  si­
ły , k tóre Uosya od k ilku  tygodn i grom adziła  
w  połudn iow ej B e s a r a b i i. Bezsprzeczn ie za ­
łożen ie te j koneen tracyi by ło  począ tkow o inne. 
Zgrom adzone na g ran icy  rumuńskiej w  obsza­
rze R  e n i i I  s m a 11 y  rosy jsk ie  s iły  zbrojne 
m iały w  pierwszym  rzędzie w yw rzeć  d ecydu ją ­
cy  nacisk na stanow isko Rumunii i w ciągnąć ją 
w w ir w o jny, ewentualn ie zaś wym usić na liii j 
zezw olen ie  przemarszu przez rumuńskie teryto- 
lyu m  w  obszar B u łgaryi, bv w  ten sposób przez 
flankow e uderzenie na Bu łgaryę sparaliżować 
je j ak cyę  p rzeciw  Seib ii.

Zam iary  te rozb iły  się o opor Rum unii, która 
m inio pokus i gróźb  w  neutralności w ytrw ała . 

 ̂Z konieczności w ięc zbyteczne na południu 
siły  użyte zostały na innym starym  froncie.

odc in ek , na którym  obecna ó fen zyw a  rosy j­
ska ujawniła się, od d łuższego czasu pozostawał 
w spokoju. Ostatnia (lis topadow a ) u fenzyw a ro­
syjska objęła łuk S t y  r u koło  C z a r t o r y ­
s k a ,  zas przedostatnia (październ ikow a ) ga li- 
cy jsk i front S t r y p y  w  obszarze T a  r n o p o -  
1 a. Oba te uderzenia, pod jęte na w ielką skalę, 
skończy ły  się n iepowodzeniem .

obecn y  teren w alk  obejm uje dwa odcinki, 
rozciąga jące się po obu stronach D n i e s t r u .  
P ierw szy z nich połudn iowy, bukowiń„ko-bosa- 
rabski, b iegn ie w zdłuż gran icy  państwa m iędzy 
D n i e s t r e m  a P r  ii I e m, w yg in a jąc  się przy 
g ran icy  rumuńskiej koło C zerń iow iee w  te r ft ii-  
ryiu.i bukowińskie. O p era c ie  rosyjsk ie w tym  
odcinku zm ierzają do opanowania Ozern iow iec, 
i w ypchn ięcia arm ii gen. P flanzer-ba ltina  z Bu­
kowiny w obszar K a i pat. A k cy ę  rosyjską uła- 
Iw ie  tu fakt. iz gran iczne tetytoryurn rumuńskie 
chroni rosyjską lewą flankę od oskrzydlen ia. 
W ym ien ione w kom unikacie T o p o r o w c e  
leżą w od ległości kilku k ilom etrów  od gran icy, 
m n iij wie.-ej w po łow ie od leg łości od Prutu do 
Dniestru.

Północny odcinek obecnych walk wychodząi 
/. obszaru Z a l e s z c z y k  b iegn ie częściow o 
wzdłuż D n i e s t r u ,  a następnie m iędzy d o l­
nym i b iegam i Beretu i B trypy w yg ina  się ku 
północy. Obszar walk mieści się tu w obszarze 
podolsk iego miastet zka T łustego.

Wnosząc z komunikatu, o fen zyw a  rosyjska 
już w  zarodku napotkała na n iezw alczony opór 
wojsk ^am .tro-węgierskich, Mimo zgrom adzenia 
znacznych ilości a rty le ryr c iężk iego  kalibru, m i­
mo rzucania do ataku p iechoty w głębokich  
kolum naclij front austro-węgierski zdołał obe­
cn y  napór w ytrzym ać.

n t n  U l  C M ow icc.
Wiedeń. (T e l. p ryw .) „N cu es  Whencr Tag- 

blatt donosi 7. C zerń iow iee: Zaczęta w wighhę 
Bożego- Narodzenia n ieprzy jacie lska  o fenzyw a 
na nasze stanowiska na gran icy  bessarabskiej 
ti wa nieprzerwanie daiej. P rzy  niezm iernie eię- 
• k :ein ostrzeliwaniu następował atak za ata­
kiem ; każdy  jednak został z bezprzyk ładną od ­
w agą  i bohaterstwem  prżez nasze w ojska od ­
party. (>d 24 godzin  utrzym uje n ieprzy jacif 1 
bezustanny huraganow y ogień , k tóry  dok ła ­
dnie słyszeć się daje w Czerniowcacłi. Mimo 
szalonego zużycia am u n ic ji i m ateria łu  ludz­
k iego  w szystk ie  usiłowania, zrobienia wyłomu 
okaza ły  się bezskuteczn i mi. Ilekroć nie przy ja­
cielsk ie oddzia ły , silnie zdziesiątkow ane, do- 
tan y  <lo naaiyafi linii, natychmiast musiały się 
zw rócić  do ucieczki. W ojska nasze odpurty do 
dzisiaj R rosyjsk ich  ataków .

Pochńd Bifgapóu 11 Elłi ssanę
Berlin. (T e l. p ryw .) „8  Uhr A ben db la tt" do­

nosi z /uim-lm : T a k  francuskie, jak  i w łoskie 
kom unikaty donoszące o  walce, która stoczy ła  
się m iędzy Bułgaram i a Serbami na terytoryum  
albańskicm , stw ierdzają  zgodn ie, że wojska buł­
garsk ie znajdują się na drodze w  kierunku El- 
bassany i pom iędzy M-i r a  t e iii a E l h a s s a -  
n ą n a tra fiły  .,a serbski opór. W ojska serbskie 
posiadają nięliWmą am d eryę , przew ażn ie lek ­
kie działa, przytem  brak im am unicyi i środ­
ków  żywności. Przypuszcza się, że Serbow ie o- 
trzym ają posiik i ze strony w łosk iej. W zdłuż 
rzeki S k u m h i w yw iąza ła  się gw ałtow na w a ł­
ka trwający! bez przerwy 3 dni. która —  w e­
dług doniesień w łoskieli —  skończyła się ustą­
pieniem  Serbów , tak, że B n łarzy m ogli m arsz 
sw ój nadal kontynuować.

Kiwi żądania czwdppipaznaicnfa.
Berlin. (T e l. p ryw .) A teńsk i korespondent pe­

tersburskiego pisma „R u ssko je  W iedon iosti" do­
nosi, iż rosyjsk i poseł w Atenach  ośw iadczył 
mu, że dyp lom atyczne rokowania w  Atenach 
nie zostały' ukończone, i że czw órporoznm ien ie 
jes t do iKJstawif nia greckiem u rządow i n o - 
w y  c h w  a r u n k ó w. (R ów n ym  warunkiem  
jest w- ł ą c z  e*n i e E p i r u d o  s t r e f y  w o ­
j e n n e j .  „E n ten te “  żąda, aby n i e t y  1 k o 
cała M a c e d o n i a ,  lecz także E p i r  og łoszo ­
ny zośtał za« teren w ojenny. Jak wobec tego 
now ego  żądania rząd greck i zachowa się, jesz­
cze nie w iadom o, jak k o lw iek  można przypu­
szczać, iż p ropozyeya  ta z uw agi na usadow ie­
nie! się W łochów  w W  a 1 o n i e nie będzie jirzy 
jaźnie p rzy jęta .

W ed ług w sze lk iego  prawdopodobieństwa za­
m ierza czw órporozum ien ie uzyskać poprzez 
D n o y ę  połączenie m iędzy .Salonikami a W a­
loną.

Bułgarskie zapowiedzi.
Wiedeń. (T e l. pryM .) ,,S iidslav. K o rr .“  do ­

nosi: Bułgarski organ rząd ow y  „E ch o  de Buł­
ga r ie ". om aw ia na naczeluem  miejscu stanow i­
sko B u łgary i wobec- (łre o y i, odnośnie do  g ro ­
m adzenia angieisko-francuskicn sił wojennych  
w  odcinku- Salonickim  i pisze, że Bułgarya w

ca ie j peini rozum ie trudne położen ie sąsiedniej 
G re c ji,  k tere  przedstaw ili także hr. Tisza. i kan­
clerz Rzcszyr n iem ieckiej, sama jednak stoi w o­
bec c iężk iego  problem u/ k tó rego  rozw iązan ie 
jest konieczne i pilne. Dla Bu łgaryi i je j sprzy­
mierzeńców' zachodzi absolutna konieczność 
w yrzucen ia  nic-prz.yjaciela. k tó ry  usadow iw szy 
się na neutralnym  teren ie greck im  i ustaw icznie 
B u łgary i i je j sprzym ierzeńcom  zagraża.

- •

Rddz bołgapsbi o sytucii wojeonj.
Budapeszt. \Tel. p ryw .) Korespondent „A z  

E stu " donosi z Sofii o swej rozmowie* z naczel­
nym  wodzem  bułgarskim , gen. J e k o w  e m, w 
k tóre j gen. J e k o w zapytany o m ożliwości po ­
koju, ośw iadczy ł: N ie  w id zę  w ogó le  żadnej rno- 
'liw 'ośi i pokoju. Najpierw ' musi bye złamana 
wiosenna ofenzy wa en ten teĄ . w które j pok ła­
da entente ty le  nadzieji, a potem dop iero w  k ra ­
jach n ieprzyjacie lsk ich  m oże sic w y łon ić  polity- 
i zile przesilenie, które może doprow adzić  do po­
koju.

Pew ne oznaki słabości po jaw ia ją  się już u 
naszych przeciw n ików . Do takich oznak na leży 
zaostrzenie cenzury' w A n g lii, by nie dopuścić 
do szarzenia nastroju poko jow ego , da le j zmu­
szenie W loch do przystąpien ia do układu lon ­
dyńskiego.

O m ilitarnem  i politycznem  znaczeniu usado­
w ien ia się en ten te ‘y  w g r e c k i e j  M a c e d o -  
n i i pow iedzia ł gen. J e k o w: M ilitarne znacze­
nie tego  faktu polega na tern, iż jesteśm y przez 
to zw iązani, i nie m ożem y rozw mac swych sił; 
polityczne zaś, że entente chce mieć na wysia­
dek rokowań poko jow ych  i enny zastaw , k tóry  
w- drodze kom pensaty z państwam i centruintm i 
m oże być w ym ien iony.

M c ii lotiikte w Czarnogórze.
Wiedeń. (T e l. p ryw .) „N eu es W iener Tag- 

b la tt" donosi z G enew y: W ed łu g  doniesienia 
lyonskiecli dzienn ików  z C ctyn ii. przelecia ły  
austro-w-ęgierskie aparaty lotn icze nad okolicą 
P o d g  o r i e y. Lotn icy  uk izali się rów nież nad 
ś k u t a r.i j'ak na P  o d g  o r i c ę. jak  na S k u- 
t a r i padło w ie le  bomb. W alk i m iędzy Bu łgara­
mi a .-serhami koło  E I b a s s a n y  trw ają  w da l­
szym  ciągu. Głównie siły serbskie zmuszone by­
ły jednak opuścić już ten teren.

Hlbańczycy a Serbowie.
Genewa. ( ’le l.  p ryw .) Prasa ozwórporozum ie- 

flifl śledzi z rosnącą Doską stanowusko A  1 li a n- 
8 z y  k ó w wobec S e r b  ó w. „T em p s " i „X o -  
wuije W rćmia donoszą, iż AJbańczy cy odnoszą 
śię wszędzie do Serbów  jak  najbardziej wuogp. 
i że szczegó ln ie M a 1 i s s o r o w i e c h w y t a -  
j ą z a I) i o ń. aby przeciw  Serbom  wystąpić.

Tureckie armie.
Sztokholm. (T e ł. p ryw .) „K o rr . Rundschau'1 

donosi: Na podstaw ie in form acyi z P e te rsb u rga . 
zbrojenia w ojenne Tu rcy i uważać m ożna za u- 
kończone. Tu rcya  ma obecnie s i e d m  a r m i i  
w  polu. którem i dow odzą  Goltz-basza, Lim an. 
Samlers. Bekhil-basza, Malnnud K iam il-basza i 
D żem al-basza; nazw iska d ow ód eów  szóstej i  

siódm ej arm ii nie są znane.
Bezpośrednim  celem  w o jn y  dla Tu rcy i jest 

teraz, o s w o b o d z e n i e  D a r d a n e 1 i, roz­
poczęte i prowadzone obecnie przez drugą i pią­
tą arm ię Bekhiba-baszy i Sandersa, jak  rów ­
nież atak  na kanał buczki. kierowran y  przez 
bżem al-baszę.

Siódma armia, k tóre j tow arzyszy  rzekom o 
także G olz —  gd y ż  nie znam y wraściwegcr je j 
kom endanta —  zgo tow a ła  Anglikom  ciężką sy- 
tuacyp w M ezopotam ii.

Wiadomości telegraficzna
.G łosu Nsrodu* z dnia 28. grudnia 1915.

W alk i w  Mezopotamii.
Berlin. (T e l. p ryw .) „L o k a la n ze ig e r "  donosi 

z Rotterdam u: Kom endant arm ii angie lsk ie j w 
M ezopotam ii, gen. Towusliend depeszuje, iż dnia 
2ó. Inn. zaatakow ali Turcy energiczn ie część 
angielsk ich  stanow isk, jednak ze stratą- (>00 do 
800 ludzi 7.ostali odrzuceni. Straty angielsk ie 
nie dochodzą do liczby 200 ludzi.

Przerwa komunikacyjna między Bulgaryą  
a Grecj ą.

Berlin. (Te l. p ryw .) „T e leg rap lien -P n ion " do­
nosi z Sofii, iż n u li ko le jow y m iędzy Bu łgaryą 
a G re c ją  został przerwany. R ów n ież pocztow e 
i te legra ficzne lin ie kom unikacyjne od dłuższe­
go  czasu znajdują się w- rękach angielskich,

9u0 wyroków  śmierci.
Budapeszt. (T e l. pryw .* „In tern . T e ł. A g en ­

tu r" donosi z Bukaresztu, iż w ed ług yyiadomoś,- 
iskrow ej, którą pisma w łoskie o trzym a ły  z P e ­
tersburga, og łos iły  w ładze japońskie w  procesie 
o zdradę stanu na F o r m o z i i  w yrok , mocą 
k ló rcgo  z 1113 oskarżonych 900 zostało z a s ą- 
<1 z o n y c h n a ś m i e r ć. Celem  tt-go sprzysię- 
żenia było  oderw anie F o r m o z y  od Japonii, 
zam ordowanie japońsk iego cesarza i prezydenta 
m inistrów , tudzież ogłoszen ie Japonii republiką.

NADESŁANE.

S a n a t o g e n
prsez 2iOuO ickaicjr uznany środek 
wzmacniający ciało i nerwy.
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Marya z bar. Weckbeckerów 
Aleksandrowa Mniszek-Tchorznicka

zasnęła w Panu zaopatrzona Św. Sakramentami dnia 22. grudnia 1915. 
w Tullin pod Wiedniem.

Zwłoki złożono do prowizorycznego grobu na cmentarzu w Tulln 
w niedzielę 26. grudnia. 1915, o godzinie 2% po południu.

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE
odprawione zostanie w kościele Św. Karola Roromeusza we Wiedniu 
(Karlplatz) wo czwartek 30. grudnia br. o godzinie ,1̂ 10 rano.

Zakład artyst.-fotograficzny

„SECESYA”
Podgórze: Rynek gł. 8. — Ul. Trzeciego Maja 3.

Zdjęcia w zakładzie i poza zakładem. Wykonanie 
szybkie, gustowne i artystyczne. Ceny najniższe.

Konfitury szwajcarskie
(M a rm a o la d y )  2233

p ie rw szo rzęd n e j ja k ośc i w  6-ciu ga tu nkach , w  b lasza ­
nych  w iad erk a ch  po  25 K g . , po  K  2 za  1 K g  W y s y ła  

sie te ż  za  za lic zk ą  
Z am ów ien ia  p rzy jm u je  D om  sp ed ycy jn o -k o m iso w y  

G o l d l u s t  I S k » ,  K ra k ó w , A n d rze ja  P o to c k ie g o  3.

SKLEP
d o b rz e  p ro sp e ru jący  za raz  do 
sp rzed an ia .  —  W ia d o m o ść :  K ra­
k ó w . ul. św. T o m a sz a  g33. 2z91

Starożytności
v|jfj‘ 0*jc ł*Lłpjjv p.S !m .U  V \
k .m o iic ł;a i i .
• - i 'T • . n  ::

□  aDacriD  □ □ □ □ □ □  □□□U D n  □□n u n

\ KALENDARZE I
z  prasą do słomy

wypożycza na korzystnych warunkach
S y n d y k a t  R o l n i c z y

w  Krakowie.

Rządowo ( j |  uprawniona

 (

Fabryka wód minaralnych sztuez. I spae. leczniczych
pod fimą;

R. Rżąca i Chmurski
w  Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komiayi Przemysłowej To w, Lekankiegd krakow.
polecone przez toł Towarzyztwo.

Wody mineralne izhiczne- odpowiadające składem chi m. wodom: Biliń- 
ikiej, Gieihflblenkiaj, Selterzkiej, Vizchy, Homburg K' nirgen, ludzitż 
■pecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, ielWziitą kwaśną _  
oraz mne wody mineralne z prz> piiu prof. Jawank go Sprzedał czą- 0  

itkowa w aptekach i drogu r zch. Connik. na ząJame darmo. 1781

I
I

N O W O ŚĆ N O W O Ś Ć

Almanach Wojsk Polskich 1916
na który złożyły się pierwszorzędne siły literackie i ilustracye Swierysz Tysz­
kiewicza, opuścił prasę. Cena 2 kor. oorto zwykłe 26 hal. polecoiu 61 hal.

Do nabycia we wszystkich księgarniach lub wprost w księgarni ,,S T E L L A * 
Cieszyn Śląsk Austr.

T. Cieśliński
Przemyśl (Galicya)

Tolcsva — Węgry.
zaprzysiężony dostawca win mszalnych.

Wobec podrożenia win stołowych, oferuje Samorodnery 
magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów od koron 

220—255, Tokaje 17« putowy 450, 2-put. 550, 3-put. 

500. Koniak medycynalny „Contro* 10 flaszek 05 Kor. 

Malaga, Madejra i Starkę z 1901 roku, 10 flaszek

50 Korom

N A  R O K  1 9 1 6 -
Albumowy Ilustr. Kuryera
C o d z ie n n e g o ................K 1"80

Apostolstwa modlitwy. . „ — -9o 
Kieszonkowy opr płóc. . ‘60

„ „ opr. skor. . „ - '8 0
Legionista Polski . . . „ 2 50
m ; r y a ń s k i.............................— 72
N a r o d o w y ............................. — -45
P o w sze ch n y ........................  l -45
P ia s t a ................................„ 1  —
P u g ila re s o w y .....................  — 30
R a p tu ia r z ........................ V—
Rolniczo-handlowy . . . * — 46 
M esoły kaiendarz . . . ,  — -25
W ojenny ilustr................. ..... l -—
W olne chwile (pow .) . . .  — -70

Kalendarz krakowsk., na kartonie, 
forma; 25X18 cm . . K — -30 

Kalendarz krakowski, ś c i e n n y ,  
format 50X40 cm. . . K — ’60

wysył za nadesłaniem należy- 
tości (przesyłka 20 h . )  Iu d  z? 
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II

Poszukuje się 
właścicieli.

1) M łaściciel herbu, na któ­
rym przedstawiony jest pies złoty 
siedzący w złotej misie w pozy 
cyi służącej u dołu korona o dzie 
więciu pałkach i

2) właściciel herbu dwie tar­
cze oLok siebie na jednej serce 
czerwone z płomieniem, przeszyte 
złotą strzałą od lewej strony ku 
prawej, nad złotą wazą u góry 
korona o dziewięciu pałkach, pole 
niebieskie, druga tarcza podzie 
lona na cztery pola, dwa przeciw­
ległe czerwone a drugie dwa nie­
bieskie. Na czerwonych polach 
złoty kąt wierzchołkiem zwroco 
ny ku górze, pod kątem krzyż 
złoty dwmaraienny a obok wierz­
chołka dwa półksiężyce złote. Na 
niebieskich polach wieża złu to, 
nad nią w górę wy stająca ręka 
od ramienia trzymająca trzy li­
ście. Nad tarczą korona o pięciu 
pałkach.—  Właściciele opisanych 
herbów raczą w swojem własnym 
interes.e podać swój adres urzę­
dowi parafialnemu w Zarzeczu k. 
Jarosławia. 2273

Zdolne
gospodynie wiejskie, panny - tulące 
z Itrawieczyzną, kucharki m i do umie­
szczenia Biuro „Uchrody kobiet*, 
Związek Niewiast katolickich, Krupni­

cza 16. 1. p. 2226

Marmolada węgierska
pierwszorzędnej jakości w emaljowanych wiaderkach 
po 5*/a Kg., po K. 1.80 za 1 Kg. — wysyła się też za 
zaliczką. Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno komis.

GOLDLUST I Ska
Kraków, Andrzeja Potockiego 3. 2232

Bu rr̂ siielfebflytb L iw  M io n fc l I l i s M i  urazZakladusiPT.Inpeóil
Fodaję niniejszem do wiadomości, te  mimo biaku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie" w  wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w  dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w  obecnym czasie w ięcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T  Odbioicom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto oą o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszłą m ożliw ie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem

Fanryka świec i wyrobów woskowych

F R .  S E Z E M S K Y
Biała (Galicya).

Dwnkiołne odznaczenie przez Jego Świętobliwość Ojca św, Leona XIII.

W Y R Ó B  K R A J O W Y . 2151

" \
MIOD lipowy puszka 5 kg. K. 10*—

MASŁO miodowe
wiaderko 5 kg. K. 10* —

MARMOLADA ow ocowa
wiaderko 5 kg. K. 9.50

MARMOLADA jab łkow a
w iaderko 6 kg. K. 11*50

H ERBATA Orange-Pekoe
1 kg. K. 11*20

H ERBATA w okruchach k 9 60

poleca firma: 2340

n

\
L A K T O  L “
ul. Karmelicka 15.

Zakład pogrzebowy „C O N C O R D IA11
Jedyny w Krakuwie, który posiada w łasny wyrób trumien i po­

dejm uje się przewozu zw łok  ze wszystkich kra jów  Europy

lana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, (dom własny). Tal. 331.

i

Opuściło pras*. Opuściło prasę.
H I .  W Y D A N I E  M A U R Y C Y  Z Y C H

„Rozdziobią nas M i  wronf
Nakładem księgarni

s .  a. K R z y ż a n o w s K iE G O
Cena 6 koron,

Do nabycia we wszystkich księgarniach, smarne

IG SSiSSSJ

WE LWOWIE, s t o w .  z  a r . z  o g r .  p o r .

Organ handlowy Zarządu filównaga Ton* Kolak Rolniczych
z s i e d z ib ą  o b e c n i e

w Bielsku (Blelitz)
Z u n f t h a u s g a s s e  1 ,

■ i  w iwuish hafaiymudi n .  ik la d d e  w M /stk lc  artykuły a p o ły w e n  
I d M d n i w f o  M potraebow an la , a nadto do*tarcia węgiel, naftę, olej* 
m a u jn o w e , naw ozy  aatneane, narzędzia I maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę I L d.
Cenniki na kałde tądanie ! Ceny hurtowo*

Bieliznę damską, męską, dziecinną I pościelową, 
i  własnych lub dostarczanych materiałów, wyko­
nywa wzorowa I pospiesznie

Szwalnia i Hafciarnia
Związku Pracy Polskim Kobiet, Kraków, ulica Bricki 8, I. p,

Tamże wyrób szat liturgicznych, naprawa siarych 
tkanin, ornatów i t. d , wszelakich haftów dekora­

cyjnych. —  Wykwintne znaczenie bielizny.

Zamówienia z prowincyl prznz porozumienie 
listowno przyjmuje się.

Przyjmę
adrninistracyę kam ienicy w  za ­

mian za wolne mieszkanie. Ła- 

saawe zgłoszen ia pod M. S. N  do 

A d m .- » Głosu Narodu*. 2337

Spólnika
do otwarcia .eruownego interesu w Kra­
kowie z kapitałem 5— 10.000 kor., oraz 
pożyczki celem powiększenia Kapitału 
zakłaJowego w tym interesie w  wyso­
kości 5 -6000  kor. za zabezpieczeniem 
na I hipotece poszukuje się zaraz. —  
Zgłoszenia pod aaresem : Posiadacz bank­
notu 100 kor. Nr. 40.734 do Adm. 

»Głosu Narodu* Kraków.
3341

kotłowy
znajdzie zaraz pom ieszczenie. 
Z g ło s ić  s ię  osobiśc ie  lub pi 
semnie ze sw em i św ia d e c tw a m i 
i pódaniem sw o ich  w a r u n k ó w  
w  b ro w a rz e  K s iążąt  S a n g u s z k ó w  

w  T a rn o w ie .  2331

Organista
zajm u jący posadę od 20-tu la 
w  k lasztorze 0 0 .  R edem ptory­
stów  w Tuchow ie z odbytą nauką 
w  szkole w  Tarnow ie, la t 41, 
w o lny od wojska, życzy  sobie 
zm ien ić posadę na stałe lub tez 
p rzy jm ie zaatępstwo. —  Łaskawe 
zgłoszenia przyjm uje tenże M ichał 
Leśniak, organista w  klasztorze 
OO. Redem ptorystów  w Tuchowie.

22/2

Inteligentna
starsza panna znająca dobrze krawie- 
czyznę oraz białe szycie i gospodar­
stwa domowi posiadająca ziuuletnie 
chlubne świadectwa, przyjmie posadę 
wyięczer.ia Pan> domu, do starszym 
dzieci lub samodzielny zarząd domem 
od 16 stycznia lub 1 lutego 1915 roku. 
Zgłoszenia do biura inseratów i dzien­
ników Maryana Hupczyta Kraków, Ja­

giellońska 7. 233b

Urząd pocztowy Czorsztyn
poszukuje  ru tynow anej

w  zakres ie  s łużby  pocztow ej i 
ie legraficznej. Z g ło szen ia  tam że.

2332

Wagon 
suchego mydła i świec
stearynowych, parafinowych 
pół woskowych sprzeda firma 

J. Ropski Szewska 5. ->30j

Wstąp! do praktyki
handlowej uczeń z ukończoną 3-cią gi- 
mnazyalną. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności p. A. Mitara Pod­

górze, ul. Łagiewnicka Nr. 14.
2343

Zaraz 
do sprzedania.

8000 kg. powideł przecie­
ranych, 10.000 kg. marmo­
lady owocowej, 5000 kg. 
śliwek suszonych, 5000 kg. 
gruszek suszonych, 5000 kg. 

mydła twardego prima.
W iadom ość: Chrześcijańska Spółka  
handlowa vd/ubnych kupców ) Ja­

giellońska 1. 9. 2344

POTRZEBNĄ ZARAZ

U C ZEŃ
do zawodu cukierniczego z u kun 
czoną II. kl. realną lub gimnazyal. 
=  J. M IC H A L IK . —  C U K 'E R N IA  

Kraków, F lorytń ska  45,

PANI lub PANIENKA
potrzebująca dłuższego pobytu w  
Zakopanem  d la  zdrow ia lub w y­
poczynku, znajdzie dobre, w ygo ­
dne i tanie pom ieszczen ie przy 
znanoj rodzinie. —  W iad om ość . 
Z a k o p a n e ,  Kasprusie, w illa  

♦K aszte lan ia * 2290

RYDZE
m arynowane i kiszone. —  Tow a i y 

kolonialne oraz 
=  tuÓDKI, uIRICRU I UJinfl =  
poleca po cenacn p r zy s t ęp ny c h  

H A N D E L  

A .  G R A F C Z lr  Ń S K t E L t O  
K r a k t f w ,  P I .  S z c z e p a ń s k i  6 .

AGENCI
i osoby prywatne, mające rozległe sto­
sunki, zarobią łatwo miesięcznie 300 
do 500 K przez sprzedaż w  Austryi 
dozwolonych papierów wartościowych 
i losów . Kaucya nie jeu  wymagalną L i­
stowne zapytania: G. Braun, Budapeszt, 

VII, Eiizabetnng 42. 23^0

Były Legionista
c y w i ln y  mierniczy, leśnik z ukoń­
czoną w y ż sz ą  sz k o łą  Ia so w ą  — 
k a w a le r  z matką staruszką, p o­
szukuje posady. —  Z g łoszen ia :  

pocztmistrz J a w o t a  n/Str. 2301

(ze suteryną) z tych jeden 
z mieszkaniem do w yn a ję ­
cia każdego cza3u ul. Długa 6. 
Wiadomość u właściciela na 

II. p. 2293

i

»

Wystawowy skład mebli
*

H

dolno - austryackiej akcyi popierania | 
przemysłu krajowego "

Wiedeń, VII., Mariahilferstrasse 1/0. Cenkal-Palast, I. piętro.

Wysyłka mebli d o  Gallcyi 
B Królestwa PolskBego.

rwała wystawa pojedyncz. i wykwintn. 
urządzeń domowych. 2221

ID yłączny uiyrób wiedeńskich p rzem ysłow ców . |j

Wolny przegląd dla PP, Interesentów | 
od g 9 przedpołudniem do g. 7 wieczór.

Wyjaśnień pisemnych udziela się chętnie.

w Krakowie
Stow. zarejestr. z ogr. poręką 20363

ul. Podwale L. 7,
oraz Filia w Tarnowie ul. Targowa 1.

przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki 
i w rachunku bieżącym za oprocentowaniem po

MeUedtm fiidewaictwe „ŁUum Nvodu“ 8p. s Ogr. odg. IM akter ośgowM tialez i kierajWE Ro h m  WoyciyńBki. D ru k am i*

licząc od dnia złożenia.

Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Spółka z własnych funduszów.

„Ołutu Nar udu" w Krakowie pod eanąden Roisab* Kark*,


